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Zwrot ku cłom. 


Po ośmioletnich zabiegach udało się Uob- 
denowi w r. 1846-:ym przeprowadzić w angiel- 
skim parlamencie bill o prawie zupełnem znie: 
sieniu wszystkich ceł. Jego Anti-Corn-Law- 
League (Liga przeciw ołom na zboże) wstrzą- 
sała Anglią od r. 1838 tak gwałtownie, że 
zdawało się chwilami, iż wybuchnie rewolucya. 
Ludność niemiecka i francuska z natężoną uwagą 
śledziła przebieg tej angielskiej walki o zwy- 
cięstwo teoryi wolnego handlu; wszystkim w 
Europie zdawało się, że z tem zwycięstwem 
nastanie raj na ziemi. Sam Cobden, w chwi- 
lach wolnych od zajęć parlamentarnych, krą- 
żył jak emisaryusz po kontynentalnej Europie 
i wszędzie zakładał stowarzyszenia wolnohan- 
dlowców. Powszechnie mniemano, że za przy- 
kładem Anglii będą musiały pójść wszystkie 
inne państwa, a wtedy bodaj w dziedzinie eko- 
nomicznej znikną między gnarodami granice. 
Według marzeń idealistów politycznych, miał 
to być pierwszy krok do ' stworzenia jakichś 
europejskich stanów zjednoczonych — wolnych, 
pokojowych i bardzo szczęśliwych. Kiedy na- 
reszcie Cobden zwyciężył i w Anglii cła znie- 
siono, wdzięczni rodacy ofiarowali mu w da- 
rze 38 tysięcy funtów szterlingów (950.000 K.), 
mnóstwo miast angielskich obdarzyło go go- 
dnością honorowego obywatela, a on sam dla 
wypoczynku po trudach, a potroszę i dla agi- 
tacyi, wyjechał w podróż po Europie. We 
Francyi, Hiszpanii i Włoszech, w państewkach 
niemieckich i skandynawskich noszono go na 
rękach, spotykano u bram miejskich, jakby 
jakiegoś czarodzieja, który otwiera światu wro- 
ta Bzozęścia; nawet w Moskwie zrobiono mu 
owacyę tak gorącą, że przestraszony rząd Mi- 
kołaja I prosił go, aby skrócił swój pobyt w 
Rosyi. Nikomu wówczas do głowy nie przy- 
szło, że zniesienie oeł wyidzie na wyłączną 
korwyść bogatym przemysłowcom i to jedynie 
w tych krajach, w których fabrykacya stoi na 
bardzo wysokim stopniu, a ogromnie zaszkodzi 
rolniotwu. Wszystkim się zdawało, że to jest 
sprawa wyłącznie polityczna, że to klucz do 
obywatelskich swobód 1 braterstwa ludów. 


Odtąd dążenie do wolnego handlu było 
przez jakie lat trzydzieści ogromnie popular- 
ne, stało na czele wszystkich liberalnych pro- 
gramów, niemal wszystkich opozycyjnych 
stronnictw. Ale zaczęły się czasy coraz większego 
militaryzmu, czasy zbrojnego pokoju, skarby 
państwowe nigdy nie miały dość pieniędzy na 
potrzeby armii i marynarki, a że ola bez wiel- 
kich zachodów dają państwom duże dochody, 
więc zaczęło się ich podnoszenie pod pozora- 
mi zawsze popularnymi, a więc bądź dlatego, 
że trzeba rodzimy przemysł otoczyć opieką, 
bądź z tej raoyi, że rodzime rolnictwo wyma- 
ga ratunku. I tak w lat 56 po tryumfach Cob- 
dena nawet jego własna ojczyzna odwróciła się 
od wolnego handlu. 

Cała Europa stoi dziś pod znakiem ceł 
ochronnych, o ile się da największych. Zduwaó 
się może, że powszechne życzenie najlepiej się 
wyraża okrzykiem : Precz ze wszystkiem co 
obce! Gdzie rządy niedość czynią temu za- 
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Józeí Weyssenhof: „Sprawa Dołęgi". ( Warsza- 
wa, nakład Gebøthnera i Wolffa 1901). 


(Ciąg dalszy). 


Równocześnie ze sprawą szos toczy się 
sprawa sercowa Dołęgi. I tu znowu chodzi o 
mexalians. Dołęga kocha się w siostrze An- 
drzeja, Halszce, księżniczce Zbarazkiej i jest 
przez nią wzajemnie kochany, ale z góry jest 
rzekonany 0 niemożliwości tego związku. 

prawdzie widoczne. jest, że Halszka usiłu- 
je rozumieć Jana, że radaby pomódz mu w 
pracy, że jest w niej pewien zasób energii i 
siły do znoszenia przeciwności. Ale Dołęga 
nie dowierza temu, a widując ją nieraz roz- 
bawioną, w wirze przyjemnostek życiowych i 
płytkich uciech na zamku w Warze, którym 
Halszka oddaje się całym swoim tempera- 
mentem, sądzi, że to jest właśnie atmosfera 
dla niej właściwa, że między nim a nią stoi 
na przeszkodzie różnica klas, której nie można 
wyrównać. Halszka wydaje tau się kwiatem 
ciepiarnianym, wyhodowanym przez długą kul- 
turę, kwiatem, którego on swą szorstką ręką 
zrywać nie powinien. „Pani jesteś szczęściem, 
ja jestem pracą" — powiada. Dołęga do Hal- 
szki. Zraża ją do siebie, nie duje długi czas 0 
sobie żadnej wiadomości; zamiast poczynić 
śmiałe kroki do zdobycia jej ręki, np. przy 
pomocy Andrzeja, on stara się wpierw zrobić 
majątek, aby rodzice Halszki nie mogli się go 
powstydzić, aż wreszcie Halszka zwątpiała i 
zniechęcona, postanawia oddać swą rękę sWe- 
mu kuzynowi, hrabiemu Szafrańcowi, wedle 
woli rodziców i zawiadamia o tem Dołęgę li- 
stem. Dołęga otrzymuje list w chwili, gdy 
zmęczenie przy pracy około kanałów miejskie 
pogrążyło go już w pewien stan chorobliwy ; 
piorunująca wieść o zaręczynach Halszki, po- 
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dość, tam same społeczeństwa łamią sobie gło- 
wy nad zagadką, jak skuteczniej bojkotować 
obce towary ? 

Za czasów OCobdena idealiści się łudziii, 
że woluość handlowa przyniesie braterstwo lu- 
dów; dziś łudzą się idealiści że mury celne 
skupią narody w ich własnych krajach i dadzą 
im moc. Jak tamci tylko się łudzili, tak i oi 
tylko się łudzą. j 

Niemal do szału dochodzi wiara w zba- 
wczą siłę ceł w Niemozech. Komisya parlamen- 
tarna. roztrząsająca projekt rządowy, ooliła na- 
wet”australskie drzewo kwerbracho, sprowadza- 
ne w bardzo małych ilościach do inkrustowa- 
nia ozdobnych pudełek; na masło kuchenne 
(solone) i twaróg nałożyła cło trzydziesto-mar- 
kowe. To już przekracza wszelką zrozumiałą 
miarę i ma jedynie znaczenie jako materyał 
do agitacyi przedwyborozej w sferach" zie- 
miańskich. Taryfy nie zdąży uchwalić teraź- 
niejszy parlament, bo mu została tylko jesien- 
na sesya, a potem odbędą się wybory do no- 
wej izby. Dlatego-to rząd przestał się intere- 
sować pracami komisyi, a kanclerz Bülow rzekł, 
że jej postanowienia nie mają praktycznego 
znaczenia. 

Lecz stronnictwo republikańskie we Fran- 
cyi zaleciło się teraz przed wyborcami progra- 
mem, w którym znajduje się frazes o „konie: 
czności opieki nad krajową produkcyą*. Kilka 
lat temu wyklęto jednak Móline' i gabinet 
jego obalono za to, że cłami ua oboe produkta 
rolnicze zabezpieczył krajowych ziemian od 
bankructwa. A zatem i we Francyi widoczny 
jest zwrot ku cłom coraz większym. 

To samo w Szwajcaryi, gdzie właśnie te- 
raz zgromadzenie narodowe orzekło, że w spra- 
wach celnych trzeba iść za przykładem państw 
innych. |. 
Ale najjaskrawiej objawia się ten zwrot 
w Anglii. Harcourta 1 Redmonda, którzy wy- 
stępują przeciw zaprojektowanym ałom, ani 
w izbie, ani w kraju nikt nie obce słuchać. 
Precz z wolnym handlem! Cła — oto zbawie- 
nie. Pięć lat izba gmin roztrząsała wolno- 
handlowy projekt Cobdena, teraz zań na je- 
dnem posiedzeniu uchwaliła, że kanclerz skar- 
bu może przedstawić bill o cle na zboże. 

To jest zrozumiałe. Chodzi ' nietylko o 
przygotowanie wielkobrytańskiego obszaru cel- 
nego, ale przedewszystkiem o ratowanie an- 
gielskiego budżetu, zniszczonego przez wojnę 
z boerami. Oiekawe są cytry etu angiel- 
skiego, przedstawionego teraz przez kanclerza 
skarbu Hicks-Beacha. Parę tych cyfr podamy 
w koronach. Wydatki 4 miliardy 888 milio- 
nów; dochody 3 miliardy 575 milionów. De- 
fioyt — miliard 313 milionów. Przewiduje kan- 
olerz skarbu, że do końca roku bieżącego de- 
ficyt urośnie do miliarda 983 milionów. Propo- 
nuje tedy: wziąó na bieżące potrzeby 112, 
milionów z funduszu przeznaczonego na uma- 
rzanie dawnych długów; podnieść cenę stem- 
pli aa czeki i weksle, oraz powiększyć poda- 
tek od kuponów dywidendowych; nałożyć eło 
na ziarno i mąkę, co da 128 mil. 750 tysięcy. 
W ten sposób można zmniejszyć deficyt do 800 
milionów i na tę kwotę zaciągnąć państwową 
pożyczkę. 

Organ kapitalistów Times woła: „Trzeba 
mężnie znieść następstwa wojny. Niech każdy 
kęs chleba przypomina nam, że patryotyzm 
kosztuje*. Ależ zabór republik boerskich nie 
jest patryotyzmem! Lecz mniejsza o to. Fa- 

tem jest, że cała Europa płynie ku celnym 
murom — wysokim, jak najwyższym! 


wala go z nóg; dostaje tyfusu, podczas które- 
go wisi między życiem a śmiercią. W go 
rączce ma różne wizye, widzi w nich świetna 
obrazy wspólnej pracy arystokracyi z ludźmi 
czynu i inicyatywy, ale są to wizye tylko. 
Po wyzdrowieniu odwiedza go księżniczka 
Halszka i sama oddaje mu w rękę rozstrzy- 
gnięcia losu ich obojga i chce postąpić tak, 
jak Dołęga, mądry mistrz, uzna za stosowne, 
t. j. albo wyjdzie za Szafrańca, albo zerwie 
z nim zaręczyny i zostanie żoną Dołęgi. I ten 
sam Dołęga, który dziwił się skrupułom An- 
drzeja, gdy szło o jego małżeństwo z Helló- 
wną, odrzuca teraz rękę Hólszki, nie dlatego, 
żeby nie miał siły wałczyć z zewnętrznemi 
przeciwnościami, lecz ponieważ obawia się te- 
go wszystkiego, co w Halszce jest zakorzenio- 
ne tradycyą, rasą i wychowaniem. 

Na tym jaskrawym akcie pessymizmu 
kończy się właściwie powiesć, okazuje się bo- 
wiem, że nikt nie może czy też nie chce rzu- 
cić mostu między oddalonemi od siebie klasa- 
mi społeczeństwa. To, co potem następuje, 
jest już ze strony autora tylko pocieszeniem 
czytelnika, że jeszcze tak Kard źle nie jest, 
różowe perspektywy, w które on sam zdaje 
się nie mieó wiary. Oto jesteśmy świadkami, 
jak Andrzej dowiedział się, że w jego rodzie 
byli mężowie, którym zarzucano chłopomanię, 
że jego pradziadek wypracował plan dróg na- 
około Waru, podobny do projektu Dołęgi. Do- 
kumenta dotyczące oddaje mu „przed SWĄ 
kmiercią stary burgrabia Marsowicz, będący 
niejako symbolem feudalnych tradycyi rodu 
Zbarazkich. Andrzej widzi go w późnej nocy 
na łożu śmierci, w duszy jego odbywa się ka- 
taklizm, a kiedy rano e świcie wychodzi z 
zamku, aby odetchnąć świeżem powietrzem, 
zdaje mu się, że jest innym człowiekiem. 

„Z góry zamkowej mgła uciekała spłoszo- 
na przez powiew ranny, odsłaniając czerwone 
dachy podzamcza i zlewała się z wielką, białą 
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Rada państwa. 


(Telegram „Preeglądu*). 

Wiedeń 25 kwietnia. Poseł Wrabetz 
występuje przeciwko zbyt wysokiemu opodat- 
kowaniu Towarzystw akcyjnych i wnosi rezo- 
lucyę z żądaniem, aby przy nakładaniu po- 
datku na publiczne stowarzyszenia zaniechano 
powodowania się względami fiskalnymi. Mówca 
oświadcza się dalej zę wydatniejszem niż do- 
tąd poparciem stanu przemysłowego. P. Jaroś 
uskarża się na obojętność, zjaką rząd traktuje 
zażalenia i życzenia ludności; oświadcza. że 
wprowadzenie podatki» osobisto dochodowego 
nie może być bynajmnisj uważane za reformę 
na polu ustawodawstwa podatkowego. 

Nastąpił szereg spisstowań faktycznych. 
Poseł Breiter wobec onegdajszych wywo- 
dów posła Abrahamowiocza, podtrzymywał swe 
twierdzenie, że Głalioya po katastrofie Kasy 
oszczędności została rmateryalnie i moralnie 
zrujnowaną. Także istniejące we Lwowie bez- 
robocie jest skutkiem tej katastrofy. Jeżeli 
mówca wspomniał o ruchu „Los von Wien“ w 
Głalicyi, to nie rozumiał pod tem wyemancy- 
powania się jej z pod obecnej administracyj, 
jednak w przyszłości, gdyby proces rozkłado- 
wy i dzisiejsze rozpaczliwe położenie dalej 
trwało, to ludność mogłaby się i na taki pro- 
gram zdecydować, tem bardziej, że w Wie- 
dniu nie może znaleść sprawiedliwości. 

Po przemówieniu referenta posła M ar- 
cheta tytuł „podatki bezpośrednie* przyjęto, 
poczem przystąpiono da dyskusyi nad tytułem 
„podatki pośrednie“. P. Menger krytykuje 
austryacki sposób budżetowania i wyraża ły- 
czenie, aby na nieprzewidziane wydatki utwo- 
rzono fundusz rezerwowy, albo żądano zawsze 
dodatkowego zezwolenie Rady państwa. Oma- 
wiając dalej poszczególne podatki pośrednie, 
podnosi konieczność, aby rząd poparł prze- 
mysl spirytusowy według wzoru . pruskiego 
przez stworzenie premij dla produkcyi spiry- 
tusu dla celów technicznych i przemysłowych, 
które w przyszłych latach odegrają bardzo wa- 
żną rolę, podczas gdy podwyższenie konsumcyi 
wódki nie byłoby korzystnem. Na cele kon- 
troli spirytusu denaturowanego można wstawió 
pewną sumę do budżetu. An V 
Dalej porusza mtwca sprawę eksportu 
piwa i sprąwę konwencji cukrowej w Brukseli 
i domega się, aby rząd miał się na baczności 
i strzegł interesów avsrvackich producentów 
cukru. Ostrzega tych oe*stnich, aby przez ma- 
iostkowe przeciwieństw . nie dali się rozłączyć, 
lecz aby w tak ważne, sprawie działali zgo- 
dnie. Co się tyczy poaitku konsumoyjnego w 
miastach zamkniętych, to sprawa ta mogłaby 
być uregulowaną przez reformę podatku od 
napojów. re 
i P. Heinrich (młodoczech) domagą się 
podwyższeuia kontyngentu dla gorzelń rolni- 
czych i żąda ich ochrony wobec spirytusu prze- 
mysłowego. Pragnie dalej ułatwień dla spiry- 
tusu przeznaczonego dla celów technicznych, a 
mianowicie przez bonifikowanie produkcyi spi- 
rytusowej w ten sposób, jak to czynią Węgry, 
by spirytus mógł walczyć z konkurencyą. 
W końcu stawia następujące żądania: 1) Szyb- 
kie uregulowanie ustawodawcze rozkładu kon- 
tyngentu, który obecnie jest unormowany pro- 
wizorycznie przez cesarskie rozporządzenie, 
2) odebranie fabrykom jak najwięcej kontyn- 
gentu, a przyznanie go gorzelniom rolniczym. 
3) zniesienie należytośni 3 koron dla spirytusu 
denaturowanego, przeznaczonego na cele prze- 
mysłowe. Dalej porusza mówca sprawę kon- 
sumoyi octu spirytusowego, która spada z po: 
wodu konkurencyi ostu drzewnego, a w końcu 


doliną. Już ją stamtąd wypędza gospodarny 
wietrzyk, już trakt warski coraz dalej w świat 
zapuszcza swój rząd podwójny lip złotych, już 
widać długie wsie szare na bladych polach i 
srebrne .oczy wód nabierają blasku coraz 
więcej. A 

Nie ma już mgły między zamkiem a kra- 
jem. Okolica odpowiada na uśmiech wynio- 
słych murów: śmieją się białe chaty, murowa- 
ne przez pradziada księcia Andrzeja, śmieją 
się jesienne, barwne szdy. | 

W tem na twarze chat białe, w jasne 
oczy wód, wstąpił gorący blask, a na zamku 
wybuchnął jaskrawą purpurą. 

— Witajcie pod jednem słońcem! — płynął 
głos poważuy z góry. 

— Witajcie pod jednem słońcem! — gwar- 
nie odpowiedziały niziny. 

Andrzej, który dotychczas patrzył tylko 
na zamek, objął spojrzeniem rozpostartą sze- 
roko krainę i wyciągnął. do niej kochające 
ramiona: 

— Ziemio moja!“ 

Tym pięknym akordem nadziei kończy 
się powieść; ale jest to tylko porównanie, o- 
braz, który nie daje żądnej rękojmi, kto wie 
bowiem, czy książe Andrzej, kiedy nań prze- 
stanie działać artystyczna strona kwestyi, nie 
powróci do swoich miłostek i do próźniactwa, do 
gry w karty, polowań itp. Taki Andrzej przy- 
najmniej, jakiego poznaliśmy z powieści, z pe- 
wnością nie wytrwa. Końcowy ów akord tedy 
ma takie samo znaczenie, jak wizye i sny Do- 
łęgi podczas tyfusu, które porus.onego w po- 
wieści problematu wcale rozwiązać nie mogą, 
autor bowiem nie pokazał żadnych źródeł, z 
którychby mogła wypłynąć zmiana na lepsze. 
To więc, co autor nau pozytywnie daje w 
swej. powieści, jest smutne i beznadziejne. 

Na szczęście my niekonisoznie mamy wie- 
rzyć w to wszystko, co nam autor do wierze- 


raczą się 


"właściciele powyż- 
szych obligów porozumieć z do- 
mem bankowym 


| Wschód słońca o g. 4 m. 
Zachód - „n. 6 m 


domaga się, aby organa państwowe strzegły 
interesów produkcyi spirytusowej, sądzi je- 
dnak, że w obecnej chwili hyperproduk yispi- 
rytusu w Niemczech, kiedy stamtąd można 
dostać spirytus za bezcen, a Niemcy popiera- 
ją jeszcze eksport przez premie wywozowe, 
zawarcie kartelu jest niemożliwe. 

Nà tem dyskusyę przerwano. Minister o- 
brony krajowej hr. Welsersheimb odpowiedział 
na kilka interpelacyj, a między innemi na 
interpelacyę p. Daszyńskiego w sprawie budo- 
wy gmachów wojskowych w Krakowie, oraz 
na interpelacyę p. Klofacza w sprawie ode- 
brania pewnemu oficerowi rezerwowemu godno- 
ści oficerskiej z powodu jego prywatnego za- 
jęcia. Minister sądzi, że żadne prywatne zaję- 
cie obywatela nie jest niehonorowe, atoli jest 
możliwem, iż wykonywanie niektórych zajęć 
prywatnych nie da się pogodzić .z godnością 
oficerską. i 

Na tem o godzinie */;7 posiedzenie zam- 
knięto. następne dziś o g. 10 rano. 

Wiedeń 25 kwietnia. Deputacya kwotowa 
ukonstytuowała się, wybierając przewodniczą- 
oym hr. Schónborna, zastępcą jego p. Jawor- 
skiego, referentem zaś radzoę dworu Beera. — 
Na wozorajszem posiedzeniu rozpoczęto obrady 
nad sprawą kwoty. Referent dr. Beer wnosi 
odpowiednio do uchwały, zapadłej podczas o- 
statnich rokowań depntacyi kwotowej, aby 
czas trwania obowiązującej dzis kwoty, ozna- 
czony był od 1 lipca 1902 do 31 grudnia 1909 
przy zatrzymaniu dotychczasowego stosunku 
6b'6 do 33'4, 

P. Kaiser wnosi, aby ustanowiono juno- 
tim między kwotą a traktatem oelno-handlo- 
wym i aby stosunek kwoty ustalono na 50 do 
50, a w razie odrzucenia tej cyfry, aby kwota 
ustaloną została w stosunku do liczby mie- 
szkańców. W końcu żąda, aby przy rokowa- 
niach z węgierską deputacyą kwotową ułożono 
stałą i sprawiedliwą podstawę dla tych roko- 
wań przy wykluczeniu dochodów z ceł. Nad 
wnioskami tymi wywiązała się dłuższa dysku- 
sya, w której zabierał także głos prezydent 
gabinetu dr. Kórber. W głosowaniu wnioski 
dr. Kaisera odrzucono, a przyjęto wszystkimi 
głosami przeciw 6 wnioski referenta. 

U przemyśle i handlu w Galicji 

W Towarzystwie politechnicznem uzupeł- 
ny inspektor p. Tulaja swój odozyt o prze- 
myśle odpadków, wygłoszony na poprzedniem 
zebraniu tygodniowera ; w szozególności omó- 
wil jeszcze sposób zużytkowania odpadków 
drzewnych i odpadków skóry, kauczuku i t. p. 
W kraju naszym olbrzymie masy trocin mar- 
nują się po fabrykach; z zakresu odpadków 
dzrzewnych istnieje u nas tylko jedna fabry- 
czka wełny drzewnej, która prosperuje. Po za 
tem używa się jeszcze u nas trocin do opako- 
wania jaj, tych, które z kraju wywozimy i 
tych, które z Rosyi transito przechodzą przez 
Galicyę. W innych zaś krajach odpadki drze- 
wne służą za podstawę bardzo wielkich gałęzi 
przemysłu. W miejscowościach oddalonych, do 
których transport jest kosztowny, przerabiają 
te odpadki chemicznie i wytwarzają z nich 
kwas szczawiowy, rzecz bardzo pokupną i do- 
brze opłacaną. Także w Galicyi zużywa się ogro- 
mne ilości tego kwasu, ale my go sprowadza- 
my z zagranicy. W innych miejscowościach 
zagranicą najdrobniejsze odpadki drzewne słu- 
żą do wytwarzanie rozmaitych mas; sprowadza 
się mianowicie różne inne rodzaje odpadków, 
jak odpadki melasy, żywiczne, asfaltu i t. p. 
i to wszystko razem prusuje się i wytwarza 
różne masy zapalne. We Lwowie np. w wielu 


uia podaje. Pessymizm jego powieści, okraszo- 
ny różowemi perspektywami, ma tę zaletę, że 
nie przekonywuje, i czytelnik, lubo z zaintere- 
sowaniem korzysta z nagromadzonego przez 
autora materyału, na wielu punktach musi mu 
się sprzeciwić i zaprotestować : nie! to nie jest 
tak! to tak być nie mogło! — lub też, jeżeli 
przyjmie pewne podane przez autora fakty za 
wiarygodne, sprzeciwi się konsekwencyom z 
nich wyciągniętym. 1 

W tego rodzaju powieściach jak '„Spra- 
wa Dołęgi* musimy odróżnić dwie warstwy: 
jednę, w której osoby i zdurzenia musimy 
brać indywidualnie, charakterowo, i krytyko- 
wać je ze stanowiska psychologicznego drugą, 
w której owe osoby i zdarzenia występują ja- 
ko reprezentanci pewnych warstw społecznych 
i idej i muszą byó roztrząsane ze stanowiska 
ideowego. Trudno jest jednak znależć powieść, 
w którejby te dwie warstwy szły obok siebie 
zupełnie równolegle, tak żeby każdy szczegół 
indywidualny znaczył cos w świecie ideowym 
i na odwrót, żeby każda strona danego pro- 
blemu miała swój wykładnik w świecie rze- 
czywistym, trudno też autorowi zadowolić oba 
stanowiska równocześnie. Zazwyczaj dzieje się 
też tąk, że powieść zawiązana ideowo ukaże 
nam tylko wszechstronnie jakis problem, roz- 
wiązanie jednak powieści jest indywidualne, 
jest więcej przypadkiem niż regułą. 

Zastosujmyż to kryteryum do naszej po- 
wieści. Otóż najprzód zapytamy, czy istotnie 
„Sprawa Dołęgi* jest czemś tak wzniosłem, 
aby mogła uchodzić za reprezentanta tej ide- 
alnej obywatelskiej działalności, którą rzeko- 
mo klasy niższe dystansują teraz arystokracyę. 
Niezawodnie sieć dróg jest bardzo pożyteczną 
dla danej okolicy, ale tak zakres tego pożytku 
jak zakres zasługi inicyatora drogi jest dość 
ograniczony. Dołęga jest inżynierem, rzeczą 
jego jest robić plany i budować, on całe ży- 
cie będzie budował drogi i nie więcej, bo te- 
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sklepach sprzedają takie płytki ładnie wypra- 
sowane, służące do zapalania, ale są to towary 
sprowadzane, nie zaś u nas wyrabiane. Z tro 
cin lepszych wytwarzają zagranicą sposobami 
bardziej skomplikowanymi inne rozmaite masy 
zupełnie już jednostajne, do wyrobu takich na- 
wet przedmiotów, jak kule bilardowe. 

Zmane są także u nas trzonki nożów i o- 
prawki soyzoryków z t. uw. czarnego drzewa. 
Początkowo A rój je z drzewa, znajdowa- 
nego w rzekach, t. zw. skamieniałego drzewa ; 
jednak drzewo to jest trudne do obrabiania i 
nie tak łatwo je znależć, owóż znalazł się ktoś 
dowcipny, który wymyślił sposób wyrabiania 
tego ezarnego drzewa » trocin, a fabrykacya 
ta przynosi doskonałe zyski. Ważnem jest 
także znżytkowanie trocin do wyrobu masy po- 
sadzkowej, mianowicie dodaje się do trocin 
chlorek magnowy i szkło wodne; te dwa ciała 
ścinają się w krzemian, a razem z trocinami 
tworzą rodzaj cementu, tylko z tą różnicą, że 
jest to masa „ciepła“ (w znaczeniu używanem 
przez budowniczych) i wstrzymująca głos, a 
więc doskonała do posadzek. 

Odpadki skóry, kanczuku itp. są rzeczą 
bardzo pokupną, ale z Galicoyi, która wszystko 
prawie wywozi, tych odpadków się nie wysyła, 
z tej prostej przyczyny, że te odpadki konie- 
cznie potrzeba wprzód trochę oczyścić i wy- 
sortować, nasi zaś handlarze potrafią wszystko 
tylko zanieczyścić, pomieszać, ale nie na od- 
wrót. Z odpadków tych , wyrabiają zagranicą 
masy, służące do powlekvnia, więc do wyrobu 
cerat, linoleum itd. Mówi się dziś u nas o ža- 
łożeniu tkalni. Owóż gdyby fabrykę taką zało- 
żono w tej myśli, aby wyrobione płótno zu- 
żyć np. do wyrobu cerat, w sposób, wyżej wy- 
mieniony, to niezawodnie doskonaleby ona się 
udała. Natomiast myśleć dziś o założenin tkalni 
kapitałem 150.000 złr. dla konkurowania z tkal- 
niami zagranicznemi, w których zaangażowane 
są kapitały kilkunastu i kilkudziesięciu milio- 
nów, jest, zdaniem prelegenta, rzecz zupełnie 
chybiona i musi skończyć się fiaskiem. 

Tu prelegent nawiązał do uwagi prof. 
Syroczyńskiego, wygłoszonej na poprze- 
dniem zebraniu Towarzystwa, że główną wadą 
jest w Galicyi zaniedbanie stosunków handlo- 
wych, i póki na tym punkcie nie nastąpi po- 
lepszenie, to i przemysłu nie dźwigniemy. Pre- 
legent z poglądem tym się zgadza. Handel za- 
gramiczny dziś posiada dwie wybitne cechy: 
1) fabryki starają się jak najbardziej zbliżyć 
dv konsu.neuia i sme obejmują już w swe 
ręce także handel, 2) handel stara się o zyski 
głównie drogą wielkiego odbytu, a przy po- 
szczególnej sprzedaży zadowala się małym zy- 
skiem. U nas do tego jeszcze bardzo daleko. 
Są u nas dwa rodzaje handlu: t. zw. „handle 
katolickie; i zwyczajne. Te handle „katoli- 
okie“, tj. porządne, z reguły odznaczają się tem, 
że sprzedają kolosalnie drogo, a mimo tego nie 
dają gwarancyi, że towary są zawsze dobre, a 
to z tego powodu, że nie ma u nas należytej 
kontroli towarów, nadsyłanych nam z zagra- 
nicy i nieraz te handle drogie sprzedają gor- 
sze rzeczy, niż handle zwyczajne. Te ostatnie 
zaś handle przynoszą rzeczywiście ogromną 
szkodę naszym stosunkom ekonomicznym. Za- 
sadą w nich jest kupować jak najtaniej, a pó- 
źniej wepchać to odbiorcom z jak największym 
zyskiem. Skupują więc te handle kolosalne 
masy tandety. Swoją drogą, możnaby handel 
ten prowadzić uczciwie, t. zn. kupować te gor- 
sze wyroby i sprzedawać je jako gorsze, a więc 
tanio, i nawet dla naszej ludności takie tanie 
towary są wprost koniecznością, ale owe han- 
dle sprzedają tandetę jako towary dobre, i to 
jest już handel nieuczciwy. 


go się nauczył i z tego ciągnie zarobek. Są to 
rzeczy, które się załatwia na zimno i nie 
przywiązuje do nich zbytniego znaczenia ; 
może też być wielu arystokratów, którzy w 
dobrach swoich budują drogi, i wogóle wpro- 
wadzają za wzorem innych cały mechanizm 
gospodarki postępowej, a mimo to nie na- 
zwiemy ich ludźmi czynu i inicyatywy w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu. Symbol więc, 
obrany przez autora, nie jest całkiem szczę- 
śliwy, nie zapali czytelnika, owszem widzi się 
w nim pewien szablon literacki, datujący się 
z przebrzmiałej już epoki entuzyazmu pozyty- 
wistycznego, który chciał wszystkich przero- 
bić na kupców, inżynierów, chemików itd. 
Powstaje dalej drugie pytanie: diaczego 
Dołęga „sprawę“ swoją powierzył ludziom, po 
których mógł się z góry spodziewać, 'że nie 
zajmą się nią jak swoją? dlaczego sam z nimi 
nie pojechał do Petersburga i sprawy sam nie 
dopilnował, skoro mu ona leżała na sercu? A 
przedewszystkiem: dlaczego zrzekł się autor- 
stwa planu i zaaranżowai komedyę wmówienia 
tego autorstwa w swoich wysłańców do Peters- 
burga? Czy ta komedya była tak bardzo ko- 
nieczną? Czyż ci arystokraci rzeczywiście nie 
zapaliliby się do sprawy. gdyby ona miała nie 
firmę ich, ale firmę Dołęgi, który bądź co bądź 
jest szlachcicem, z dobrego rodu, i z którym 
wszyscy sympatyzują? Czy to jest nawet mo- 
ralnem — w znaczeniu społecznem — ukrywać 
zasługę. chociażby własną, w cieniu i blask 
jej kierować na niedołęgów, zamiast występo- 
wać z otwartą przyłbicą? I kto wie czy wła- 
śnie ta nazbyt subtelna dyplomacya nie zaszko- 
dziła sprawie Dołęgi, bo wysłani przezeń ary- 
stokraci mniemając, że mają z własnym pomy- 
słem do czynienia, łatwiej plan pierwotny 
zmienili i bez skrupułów wstąpili na drogę, 
która ich szerokiej ambicyi lepiej dogadza. 
(Dokończenie nastąpi), 
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Te smutne stosunki handlowe i przemy- leum marmurowego i całując kamień, okrywający 
słowe datują się w Galicyi od roku mniej wię- | relikwie. 


cej 1840. Przed tym rokiem istniały w Galicyi 
bardzo rozległe początki drobnych przemysłów, 
jak rękawioznictwo, garbarstwo, garncarstwo, 
fabrykacya fajek, oraz zabawek itd. itd. W po- 
lowie ubiegłego stulecia, w czasie właśnie za- 
prowadzenia kolei żelaznych to wszystko zgi- 
nęło, a to dlatego, że wówczas myślano u nas 
tylko o zachowaniu narodowości i kultury pol- 
skiej, a nie o pracy nad tem, aby były Środki 
do utrzymania tej kultury. Z zaprowadzeniem 
kolei od razu w całej Europie zmieniły się sto- 
sunki handlowe, drobne przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe poczęły się łączyć początkowo tylko 
dla wspólnego zbywania produktów, z czasem 
zaś stopiły się one w wielkie fabryki, a prze- 
mysł drobny zniknął. My zaś obecnie myślimy 
ciągle o odrodzeniu drobnego przemysłu. Jest, 
to w związku z brakiem u nas zmysłu asocya- 
cyi, a bez takiego łączenia się do wspólnej 
pracy dzisiaj na polu przemysłu i handlu wiele 
zdziałać nie można. 

Na tem skończył prelegent swe wywody, 
dodając, że na temat tu poruszony mógłby 
mówić w nieskończoność, bo zebrał w tym kie- 
runku bardzo obfite i nader interesujące ma- 
teryały. Przykładowo wspomniał mówca, że 
w handlu księgarskim, a raczej antykwarskim 
niefortunny sposób postępowania naszych han- 
dlarzy przyniósł kulturze polskiej dotkliwą 
szkodę. Antykwaryusze nasi kupują książki za 
cenę makulatury, bo są to ludzie niewykształ- 
ceni, którzy pojęcia o tem nie mają, co w książ- 
kach jest i oceniają je tylko wedle tego, czy 
ktoś takiej książki u nich już żądał. Z naby- 
tych książek przeważną część oni niszczą, a 
tylko te. które bardziej są poczytne, sprzedają, 
i to tak drogo, ażeby ile możności odbić sobie 
wszystkie koszta odrazu. W ten sposób już 
dziś liczne dzieła z literatury galicyjskiej z po- 
łowy wieku XIX stały się ogromną rzadkością 
i po prostu wielka część kultury polskiej zo- 
stała zniszczona. Gdyby zaś antykwarnie sprze- 
dawały książki tanio, niewątpliwie znalazłyby 
mnóstwo odbiorców. A. tak jak na tem polu, 
tak dzieje się na wielu innych. 

Rozwinęła się krótka dyskusya, poczem 
przewodniczący oznajmił członkom, że odczy- 
tem niniejszym kończy się tegoroczny sezon 
odozytowy w Towarzystwie politechnicznem, a 
przyszły odozyt prawdopodobnie odbędzie się 
dopiero w październiku. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie propozycyi pań krakowskich, aby cen- 
towemi składkami zebrać fundusz na zakładanie 
fabryk.) 


Szanowna Redakcyo ! 

Z powodn artykułu „Nasz dyletantyzm 
na polu przemysłowem* pozwalam sobie w spra- 
wie naszego przemysłu i dobrych chęci pań 
krakowskich wypowiedzieć słów kilka : 

Owóż sądzę, że do założenia i kierowania 
fabrykami potrzeba przedewszystkiem kapitału 
i fachowców. Samoistny właściciel nie jest ko- 
niecznym, a dowodem tego są: towarzystwa 
akcyjne. 

Jeśli zas są akcyonaryusze na wielkie 
udziały — to tak samo możnaby zacząć gro- 
madzenie kapitału mniejszemi kwotami i z do- 
browolnych składek, bez pretensyi do dywi- 
dendy, a dochód od tego kapitału możnaby z 
czasem obracać na oświatę i szlachetne roz- 
rywki najubcźszej kolonii fabrycznej. 

Bezwugiędna krytyka wszystkiego, co z 
kobiecych głów sią wydoni, jest mordem, po- 
pełnianym na ideałach waszych matek, żon i 
sióstr. Świat dotąd się nie uszlachetni, dopóki 
głos kobiet, nawołujących do wzniosłych celów, 
w praktycznem także zastosowaniu, przez 
mężczyzn nie znajdzie uznania i dopóki etyka 
dla wszystkich jednaką nie będzie! 

Mój 8. p. ojciec był gorzelnikiem, a ś. p. 
matka — choć jeszcze wówczas tyle o podnie- 
sieniu przemysłu krajowego się nie mówiło — 
rzekła raz, że: „ten gmach (tj. gorzelnię) po- 
winniby hr. Siemieńscy w Chorostkowie prze- 
robić na przędzalnię!“ Jeszcze przed trzydzie- 
stu laty osądziła tak kobieta. Trzeba zaś wie- 
dzieć, że tam ma Podolu pod jesień każdego 
tygodnia zwożą na jarmarki prześlicznie wy- 
czesane przędziwa i nigdy w życiu potem nie 
widziałam takich ulic z tego produktu, szero- 
kich i wysokich na sążeń, a przez cały rynek 
długich. A to wszystko za marne grosze zaku- 
pywali i zapewne do dziś zakupują żydzi i wy- 
syłają na zachód, skąd wraca do nas tylko wy- 
brakowana z tego przędza w postaci słabych 
guzowatych niei; równe i lepsze odstawiają 
oni do swoich fabryk. Korczyniąki sprowadzają 
te wybrakowane nici i stąd mamy od nich 
łótna nierówne i słabe, ale się je kupuje, ce- 
hh popierania krajowego tkactwa, choó szlą- 
skie płótna wą nierównie lepsze. 

Paniom w Krakowie może się rozchodzi 
o zebranie początkowego kapitału i danie ini- 
cyatywy. Mają słuszność — bo jeżeli nikt nie 
zacznie, to nie można się spodziewać, aby ry- 
chło zrobiło się cos w tym kierunku. A prze- 
cież wiadomą jest rzeczą, Że od pałaców po- 
cząwszy, a doszedłszy do najuboższych chat, 
wszysoy posługują się obcemi wyrobami. Nie 
wystarcza u swoich kupców knupowsó, po- 
trzeba, aby oni nam krajowe towary sprzeda- 
wali! Mikiewiczówna. 


Co i o czem piszą. 


. X. prałat Ginatowski zamieszcza w Prze- 
glądsie Katolickim następującą notatkę z pobytu 
w Padwie. 

Padwa „la dotta* (mądra) rządzona jest przez 
socyalistów, więc co za tem idzie, szkoły są bez 
katechizmu, księża szykanowani, kościoły nie odna- 
wiane i pozbawiene wszelkich subsydyów miejskich. 
W katedrze olbrzymiej, nagiej, z bielonemi ściana- 
mi, możnaby jeżdzić sześciokonnym powozem, ale 
nie ma tu ani jednego dzieła sztuki, ani jednej 
ozdoby, ani jednego witrażu lub malowidła na ścia- 
nach. Zbór protestancki, albo halie wystawowe, 
nie — kościół. Widać, że w tym olbrzymim, pu- 
stym i zimnym gmachu brak ludzi. W  prezbyte- 
ryam parę tuzinów księży śpiewa oficium bardzo 
licho, bez chórów, bez mnuzykalnego zrozumienia! 
Nie słucha ich prawie nikt. 

Jakże inaczej w Santo! Ten przybytek, wznie- 
siony ku czci św. Antoniego, jest prawdziwie ser- 
cem Padwy. Jest napozór wprost cudem ze swem 
mnóstwem białych kopuł, odbijających się malowni- 
czo od brunatnych ścian na błękitnem tle nieba. 
Wnętrze ma zapełnione dziełami sztuki, jak najbo- 
gatsze muzeum. Ale po nad to wszystko napełniają 
je nietylko ciekawi, ale —- wierni. Dokoła grobu 
świętego cisną się pobożni, dotykając ręką mauzo- 


XX. Franciszkanie odprawiają oficium wiel- 
kopiątkowe bardzo uroczyście i wspaniale, a chór 
chłopców ze szkoły przy bazylice wykonywa sta- 
rannie Śpiewy liturgiczne. Po nabożeństwie, w to- 
warzystwie dawno mi znanego ze Lwowa spowie- 
dnika polskiego O. Szymona, oglądałem roboty, do- 
konywane w świątyni, którą całą mają z czasem 
przystroić w dawny blask barw, malując ją stylo- 
wo. Z kaplic narodowych w robocie są: niemiecka, 
holenderska i, jeśli się nie mylę, hiszpańska. Skoń- 
czona i naprawdę bardzo piękna jest jedna, jedy- 
na — nasza. Przynosi ona istotny zaszczyt zarówno 
gorliwości zacnego O. Warchała, byłego spowie- 
dnika polskiego w Padwie, którego niezmordowa- 
nym staraniom powiodło się znależć szlachetnych 
fundatorów i fundusze; przynosi zaszczyt wielkim 
rodzinom, które złożyły środki potrzebne na doko- 
nanie kosztownego dzieła; przynosi też zaszczyt i 
polskiej sztuce. P. Tadeusz Popiel podjął się tru- 
dnego zadania: wobec tylu cudownych piękności, 
jakie składają się na Santo, tak łatwo było zrobić 
coś banalnego, odbijającego rażąco od wszystkiego 
estetycznego poziomu otoczenia. 

Wszak wszystkie prawie nowoczesne roboty 
włoskie są wprost komiczne w zestawieniu z tem, 
co zostawiła przeszłość: żeby tylko przypomnieć 
pomniki „męczenników“ włoskich z weneckiem „Gio - 
vanni e Paolo* lub Mazziniego i paru innych we 
flerenckim S. Croce. Tymczasem polski artysta umiał 
stworzyć rzecz poważną, szlachetną i nie psującą 
całości świątyni. Witraż, obraz św. Stanisława i 
żelazna krata harmonizują z malowaniem ściennem 
zupełnie, i jeżeli zapewne Polacy nie zrobili tego 
dla Padwy, co Niemcy, to znaczy Overbeck i jego 
nejlepsi uczniowie dla Poreyunkuli, to trzeba prze- 
cie przyznać, że umieli dobrze podtrzymać przed 
światem sławę polskiego imienia i natchnienia. 

Przy Santo jest obecnie dwudziestu kilku 
Franciszkanów w charakterze kustodów przybytku. 
Klasztor ich bardzo biedny i opuszczony, bo „ła- 
bryki“ niechętnie łożą na księży: żyją więc 
w biedzie, ale szczęśliwi, że mogą służyć św. Anto- 
niemu i robić wiele dobrego, bo przez cały rok jest 
tu istny odpust, tyle z Włoch ściąga pobożnych, 
nie mówiąc o światowych pielgrzymkach. Charakte- 
rystycznem jestto dla włoskich stosunków i dla tej 
praktyczności, która nie opuszcza tu najbardziej 
zacietrzewionych sekciarzy. 

Zarząd odnowienia kościoła wybiera rada miej- 
ska, a ponieważ jest obecnie socyalistyczna, zda- 
wało się przeto, że powinna była wybrać pokrewne 
sobie duchy: gsocyalistów i mangiapreti (zjadaczy 
księży). Qdzież tam: wybrani zostali „moderati“, 
to znaczy zachowawcy, najbliżsi do katolików, a je- 
den katolik otwarty i gorliwy. Takie combinazioni 
to specyalność Włoch. Dlatego to, choć klasztory 
skasowane, spotyka się na każdym kroku nietylko 
w zakupionych za własne fundusze budynkach, ale 
w zabranych przez rząd po kilkudziesięciu zakon- 
ników, którzy muszą bawić tu w charakterze ku- 
stodów- 

Rząd, jak i socyalistyczna 1ada miejska w 
Padwie wiedzą dobrze, że rozpędzić zakonników 
znaczyłoby z jednej strony oburzyć lud, z drugiej — 
zmniejszyć dochody, tamując ruch pielgrzymów — 
i dlatego we własnym dobrze zrozumianym intere- 
sie wolą tolerować zakonników, mimo nawoływań 
masoneryi o ich wytępienie. 
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Wieści z Brazylii. 

Parana, w marcu. 

Paranagua, stare miasto portowe, o kli- 
macie podzwrotnikowym, połączone jest wąsko- 
torową koleją z stolicą kraju, Kurytybą. Oko- 
lice jej, skolonizowane przez Polaków, znaj- 
dują się na wysokości około tysiąca metrów 
nad poziom morza, przeto klimat krainy wy- 
niosłej, jak szczyty karpackie, jest umiarko- 
wany, pomimo, że znajduje się w bliskości 
równika, jak północna Afryka (Egipt i Sahara). 

Droga żelazna łącząca niski kraj nad- 
brzeżny z płaskowyżem kurytybskiem, poczy- 
nającą się w Paranagua, należy do prawdzi- 
wych arcydzieł sztuki francuskiej inżynieryi. 
Zbudowana jest wśród dziewiczego lasu, prze- 
rywanego granitowemi skałami, po których 
staczają się strumyki, tworząc najpiękniejsze 
kaskady, okolone srebrzystym deszczykiem z 
rozbitej wody. W dzień cudowny. widok na 
zatokę morską, po której płyną żaglowce, a co 
przy promiennym blasku tropikalnego słońca 
wpaja przekonanie, że to nie las, ale rama z 
szmaragdowego aksamitu, nie woda, ałe olbrzy- 
mie lustro, po którem suwa stado łabędzi. 

Pociąg, ciężko dysząc, bo na każde 100 
metrów musi się wzbić o dwa metry w górę, 
wije się zygzakiem ponad przepaściami i w 
tunelach zakreśla na powykuwanych lub mu- 
rowanych wiaduktach i mostach, poprzycze- 
pianych jak gniazda jaskółcze do stromych 
ścian skalnych, śmiałe łuki i ósemki. Z wyso- 
kości tysiąca metrów, jakby się lotem ptaka 
unosiło nad górami, roztaczają się najpiękniej- 
sze szwajcarskie widoki na góry, doliny po- 
kryte dziewiczym lasem, którego nie tknęłą 
jeszcze stopa ludzka. 

Następuje około dziesięciu tuneli i po- 
ciąg, sunąc ze skały na skałę po żelaznych 
mostach, jak kozica nad bezdenną przepa- 
ścią, w wężowatych zakrętach dobiega celu. 
Las rzedniej ustępując uprawnym polom na- 
szych osadników. 

OCharakterystyczne stroje, ruchy ludu 
racującego w polu i kręcącego się w około 
omu, na przemian drewniane i murowane 
domki pod dachówką, stadełka bydła na pa- 
stwisku, nad któremi wymachuje biczem ty- 
powy Maciuś, a najzupełniejszy dźwięk na- 
szej mowy polskiej przekonuje nas, żeśmy mię- 
dzy swoimi. 

Z Kurytyby koleją do Rio Negro. Jest 
to maleńkie miasteczko, malowniczo położo- 
ne po obu stronach rzeki tej samej nazwy. 
Kolej się kończy. Proboszozam miejscowym 
jest X. prałat Bronikowski z Ostrowa i le- 
arzem dr. Piechnik z okolicy Krakowa. 
Polaków jest bardzo mało, przeważnie Brazy- 
lijczycy i Niemoy katoliccy. Za wstawieniem 
się dra Piechnika, który zażywa w mieście 
wielkich wpływów, dostałem konia do dal- 
szej podróży ku Lucenie, o 40 kilome- 
trów odległej. Puściłem się w drogę w to- 
warzystwie jakiegoś młodego Brazylijczyka, 
który wracął od znachora, a zdążał w bok 
Luceny. Jechaliśmy wśród ląsu i ciągłych 
przygód. 

Wielka osada polska Lucena założona w 
1892 r. zajmuja obszar około 20 klm. długi i 
tyleż szeroki. Posiada <ościół drewniany i 
szkołę, przez polską gminę utrzymywaną. Po- 
przecinana jest częściowo drogami kołowemi, 
częściowo drogami przystępnemi tylko dla lu- 
dzi i mułów. Zamieszkałą jest przez wychodź- 
cós z Królestwa i głównie Galicyi. Żyją w 
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zgodzie i pracują bardzo mało. Po przebyciu 
bardzo ciężkich początków, dorobili się tyle, 
że mogą zaspokoić najpotrzebniejsze wymagania 
Życiowe. 

Każdy osadnik mieszka na swej działce 
26 do 30 hektarów. Przy drodze co paręset 
metrów stoją chałupy, przed domem zazwyczaj 
ogródek, a od tyłu las. Nie jest to las dziewi* 
czy, tylko ugor. Ziemia, pozostawiona odłogiem, 
nie porasta tylko zielskiem, jak u nas, ale i 
drzewami. Pole uprawne leży głębiej. Po upły- 
wie 5 lat las ugorowy się spala, a popiół sta- 
nowi mierzwę. Pługa nie znają. Zaciosanym 
drągiem lub motyką robi się dołki i wrzuca 
w mie kukurudzę itp. Koloniści nasi uprawiają 
kukurndzę, fascię czarną, żyto, maniok, psze- 
nicę, len, konopie, kartofle, tytoń, cebulę i ró- 
żne inne jarzyny nasze, 

Do głównych dochodów należy jednako- 
woż zbieranie i doprawianie Herva mate. Jest 
to rodzaj herbaty, którą się spożywa w polu- 
dniowej części Północnej Ameryki. Z powodu 
znacznej odległości osad od miast, miejsca kon- 
sumcyi, odbywa sẹ dostawa ziemiopłodów 
przez kupców, którzy tanio odkupują produkta 
kolonisty, a drogo mu dostarczają towarów. 
Handel obraca się drogą wymiany, jednego za 
drugie, bez pomocy pieniędzy. 

łówne zajęcie i rozrywkę stanowi ga- 
wędka. Na długiem drzewie wywróconem, jak 
bociany przed odlotem, rozsiada się gromada, 
zapaliwszy cygaro wlasnej roboty i z własnego 
tytoniu, długości i szerokości dobrze wyrosłej 
marchwi, rozpoczyna się dysputa, codziennie 
niemal na jeden i ten sam temat. Przebija z 
niej obawa: „oby tylko te żydy nie przyszły 
za nami,“ i 

Zaakcentować rauszę, że kolonizacya pol- 
ska w Paranie toczyła się po trupach współ- 
braci, wśród łez, przekleństw, nędzy, a co naj- 
gorsze, hańby morelnej. Może nie mniej było 
potrzeba ofiar, jakie inne narody poświęcają, 
zdobywając sokie kraje orężem. Po większej 
części jest wszystko prawdą, co nasza prasa 
z życia i przygód wychodźców brazylijskich 
donosiła. 

Przyczyniłu się do tego z jednej strony 
ciemnota ludu naszego, z drugiej strony opie- 
szałość rządu brawylijskiego i niesumienność 
niektórych jego urzędników. 


Nowy rozkład jazdy. 


Dyrekcys kolei państwowych nam komu- 
nikuje: Z dniem tgo maja br. zacznie obo- 
wiązywać na kolejach w obrębie ck. dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie letni rozkład 
jazdy, który zawiera kilka pożądanych zmian 
ito tak pod względem połączeń pociągów w 
stacyach rozjazdowych jako i innych potrzeb 
podróżnjącej publiczności, zwłaszcza . podczas 
sezonu kąpielowego. Usilnym staraniom udało 
się pozyskać trzecie połączenie z rosyjskiemi 
kolejami południowetni przez Podwołoczyska 
między Odesą i Kijowem a Wiedniem. W tym 
celu para pociągów osobowych nr. 15i 16, 
która kursowała tylko na przestrzeni Kraków- 
Tarnopol przedłużoną została aż do Podwo- 
łoczysk. 

Przez przełożewie odjazdu pociągu nr. 15 
ze Lwowa na godziną tą wieczór, łączyć się 
będą wspomniane pociągi we Lwowie z po- 
ciągami błyskawicznymi nr. 5, względnie 6, a 
w Podwołoczyskach z pocztowymi pociągami 
rosyjskimi nr. 5 względnie 6. W ten sposób 
podróż z Wiednia 1; Odesy i Kijowa będzie 
można odbyć w przeiągu półtorej doby, obej- 
mującej tylko jedną noc. Z powodu przedłuże- 
nia pociągów osobo vych nr. 15 i 16 do Pod- 
wołoczysk będą od lzo maja br. pociągi oso- 
bowe nr. 11 i 14 jako zbyteczne prowadzone 
tylko do Tarnopola s utracone przytem połą- 
czenie w Borkach wielkich od wieczornego 
pociągu z Grzymałowa do pociągu nr. 14 w 
Tarnopolu uzupełni pociąg mieszany nr. 262, 
kursujący między DBorkami wielkiemi a Tar- 
nopolem. , 

W celu poprawisnią ruchu lokalnego z 
Rzeszowa do Lwowa, będzie pociąg lokalny 
nr. 21 przyspieszony i przełożony o godzinę 
wcześniej. Zmiana ta umożliwi podróżnym z 
Jarosławia i z przestrzeni sokalskiej,j w myśl 
wniesionych petycyi, wcześniejszy przyjazd do 
Przemyśla, względnie Lwowa. Ponadto zdąży 
ten pociąg lokalny w» Lwowie jeszcze do po- 
łączenia z pociągiem oscbowym nr. 11 odcho- 
dzącym do Tarnopols, którego odjazd został o 
całą godzinę później przełożony i łączyć się 
będzie z pociągiem osobowym nr. 311 odcho- 
dzącym do Stanisławowa. Zwiększający się z 
roku na rok w sezonie letnim ruch osobowy 
na przestrzeni Lwów-— Przemyśl i panujący 
wskutek tego natłck podróżnych przy wieoczor- 
nym pociągu osobowym na dworcu we Liwo- 
wie, spowodował zaprowadzenie nowego pocią- 
gu lokalnego między Lwowem a Przemyślem 
w czasie od 1go maja do 30go września br. — 
Pociąg ten, odchodzący o godzinie Saj minut 
25 wieczór, a więc w bardzo dogodnej porze, 
umożliwi przez rozdział podróżnych wygo- 
dniejszą jazdę w najbardziej frekwentowanej 
porze roku. 

Wprowadzony w ubiegłym roku czasowo 
pociąg sezonowy z Przemyśla na Chyrów-Za- 
górz do Sanoka, Rymanowa, Iwonicza itp. oka- 
zał się pożądanym zistyłko dla miejsc kąpie- 
lowych, lecz i dla całego wspomniąnego szlaku. 

Mimo więc stosenkowo wysokich kosztów 
będzie powyższy pociag bez przerwy co dnia 
kursował. > 

Wieczorny pociąg nr. 1617 z Krasnego 
do Brodów otrzymeł późniejszy i dogodniejszy 
odjazd, a zarazem z% pośrednictwem później 
ze Lwowa odjeżdżajaceg'o pociągu nr. 15 także 
nowe i szybkie połączenie z pociągiem pośpie- 
sznym nr. 5, przychodzącym z Wiednia. Gdy 
zaś ponadto prowadzi będzie wóz osobowy 
wprost ze Lwowa do Brodów, okazał się wo- 
bec tego udogodnienia pociąg nocny nr. 1611 
z Krasnego do Brodów zupełnie zbędnym. 

By jednak ilości pociągów na tym szlaku 
nie zmniejszyć, przełożony został pociąg nr. 
1611 na porę południową, jako połączenie od 
pociągu osobowego nr. 11 ze Lwowa. Naglącej 
potrzebie zwiększenia 'ilości pociągów osobo- 
wych na przestrzeni łąwoczniańskiej zaradzono 
już z początkiem b. r. przez przemianę pocią- 
gów sezonowych nr. 1717 i 1718 na sziakn 
Stryj-Ławoczne regularnie cały rok kursują- 
cych. Oprócz tego dla podniesienia frekwencyi 
osób do pięknych i zdrowotnych okolic przy 
wspomnianym szlaku, oraz dla podniesienia 
tychże miejscowości, będą prowadzone dwa po- 
ciągi sezonowe, dotychczas tylko między Stry- 
jem a Skolem kursujące od 15 czerwca do 30 
września włącznie aż do Tuchli. 

"Zarządzenie to pozwoli miłośnikom tej 


jeszcze we Lwowie niewidziany, prawdziwych oryentałnych perskich dywanów, 
cenach. Jedwabne makaty specyalne, pełne smaku, wspaniałe narzuty Bochara, Afkan, 
dywany do pokoi jadalnych i salonów — wszystkie w różnych wielkościach i niezmiernie 
dia odsprzedających odpowiedni rabat. — Główny skład A. ZUCKEK, Lwów, Pasaż Mikolascha, 


niemal najpiękniejszej, a dotychczas tak mał 
zwiedzanej części naszego podkarpacia, ua czte- 
rokrotny bardzo dogodny wyjazd i powrót do 
Lwowa w przeciągu jednej doby w sezonie 
wycieczkowym. 

Dla większego udogodnienia komunikacyi 
między Lwowem a Borysławien., oraz na ży- 
czenie stron interesowanych, stworzonem zo- 
stało oprócz już istniejących jeszoze jedno do- 
bre połączenie przez wcześniejsze wprowadze- 
nie pociągu ur. 1817 z Drohobycza do Bory- 
sławią. 

. Na kolei lokalnej Lwów-Janów utrzyma- 
ny został zwykły ruch pociągów regularnych 
niezmieniony. Natomiast sezonowy pociąg nie- 
dzielny popołudniowy nr.3257 celem skrócenia 
czasu jazdy kursować będzie do Janowa bez 
zatrzymywania się w stacyach pośrednich. 
W przeciwnym kierunku zaś ostatni pociąg 
niedzielny odjeżdżać będzie z Janowa dopiero 
około godziny 9 wieczór celem umożliwienia 
wycieczkowcom dłuższego pobytu w Janowie. 

W końcu nadmienić wypada, że przez po- 
rozumienie się z koleją półuocny cesarza Fer- 
dynanda, z ck. uprz Towarzystwem kolei pań- 
stwowej i z koleją bustehradzką uzyskały ga- 
licyjskie koleje państwowe bardzo dogodne po- 
łączenia między Lwowem a Pragą i Karlsba- 
dem przez Przerów, Ołomuniec i czeską Trze- 
bowę. . 

Szczególnie pociągi pośpieszne nr. 3 i 4 
w sezonie letnim od 1 czerwca do 31 sierpnia 
włącznie są w tym względzie najbardziej pole- 
cenia godne, gdyż wyjechawszy ze Lwowa o 
godz. 2 min. 55 po południu można przybyć 
do Karlsbadu na ti dzień już o głodz. 2 
min. 7 po południu i odwrotnie przy wyjeździe 
z Karlsbadu o godz. 2 min. 25 po południu, 
można stanąć we Lwowie o godz. 1 min. 35 
po południu drugiego dnia. 


KRONIKA. 


Lwów 25 kwietnia. 


Sprawa wyboru prezesa delegacyi wspól- 
nych. P. Apolinary Jaworski, którego wszystkie 
stronnictwa chciały wybrać i w tym roku, podo- 
bnie jak przed dwoma laty, prezesem delegacyi 
austryackiej, oświadczył stanowczo, że wyboru tego 
nie przyjmie. Powodów tego swego postanowienia 
nie podał wprawdzie czcigodny prezes Koła pol- 
skiego, nie trudno wszakże je odgadnąć. Oto u- 
święconym tradycyą zwyczajem jest, źe prezes de- 
legacyi w przemowie, zagejającej obrady, tudzież 
w przemowie do Cesarza daje krótki pogląd na sy- 
tuacyę polityczną i oczywiście dodatnio wyraża 
się o sojuszach, w jakich znajduje się nasza mo- 
narchia. Wypadałoby więc podnieść także dodatnie 
strony przyjacielskiego stosunku politycznego mię- 
dzy Austro- Węgrami a cesarstwem niemieckiem, a 
tego p. Jaworski uczynić nie chce ze względu na 
ucisk, jakiego doznają Polacy w Prusiech 

Wobec stanowczej rezygnacyi p. Jaworskiego 
prezesem delegacyi zostanie jeden z posłów niemie- 
ckich, najprawdopodobniej były minister handlu 
dr. Baernreither. 

Lwów składa hołd i cześć św. Wojcie- 
chowi Patronowi Polski. Dziewięćsetna roczniea 
smierci męczeńskiej św. Wojciecha, obchodzona 
1897 r. tak uroczyście w QGnieżnie i wszędzie na 
ziemiach całej polski i we Lwowie odbiła się ra- 
dosnem echem. Oto w wspomnianym roku jubi- 
leuszowym powstała piękna myśl, aby kościółek 
wzniesiony 1607 r. ku ozci św. Wojeiecha, poło- 
żony w górnej części ulicy św. Wojciecha, pod Wyso- 
kim Zamkiem, a od czasów ces, Jóżeta M zamie- 
niony na skład rynsztunków wojskowych, odzyskać 
i odrestaurować, Celem urzeczywistnienia tej zbo- 
żnej myśli, zawiązał się komitet, który po dłuż- 
szych staraniach uzyskał zezwolenie objęcia tego 
kościółka w posiadanie pod warunkiem, ‘że dla 
wojskowości będzie wybudowany inny magazyn, 
Obecnie więc cała sprawa zależy tylko od zebra- 
nis funduszów potrzebnych na wybudowanie maga- 
zynu dla wojskowości i na odrestaurowamie owej 
świątyni Pańskiej, Komitet apeluje do ofiarności 
społeczeństwa i jego patryotyzmu i uprasza o da- 
tki na odzyskanie tej narodowej pamiątki, Datki 
mniejsze na ten cel można składać do puszki u: 
mieszezonej w przedsionku kościoła PP. Klarysek, 
znaczniejsze zaś na ręce X, dr. Jana Ślósarza, ka- 
techety szkoły realnej (ul. Kurkowa 1. 2), lub na 
ręce przewodniczącego komitetu X, dr. Adama Sa- 
piehy (pałac arcybiskupi) najdogodniej za przeka- 
zem pocztowym. 

Na intencyę dobrodziejów, którzy jakimkol- 
wiek datkiem mniejszym czy większym przyczynią 
się do odzyskania tej świątyni, odprawiać się bę- 
dzie corocznie nabożeństwo w najbliższą niedzielę 
po uroczystości św, Wojciecha, W tym rokn od- 
prawi się na tę intencyę uroczyste nabożeństwo 
w kościele PP, Klarysek w niedzielę dnia 27-go 
kwietnia o godzinie pół do 11 rano, 

Brak poważnych kandydatów daje się u nas 
coraz bardziej odczuwać przy wyborach do ciał parla- 
mentarnych. Dzis właśnie otrzymaliśmy od tarnopol- 
skiego komitetu, zajmującego się przeprowadzeniem 
wyboru posła do Rady państwa z miast Tarnopol- 
Brzeżany, odezwę, zawiadamiającą, że termin do 
zgłaszania kandydatur o ten mandat przedłuża się 
do 4-go maja. W tym dniu dopiero odbędzie się 
w Tarnopolu ogólne zgromadzenie, na którem kan- 
dydaci mają przedstawić się wyborcom. 

To, że komitet tarnopolski zmuszony jes 
przedłużyć raz wyzuaczony termin do zgłaszania 
kandydatur i formalnie prosić o to, ażeby ludzie 
poważni zechcieli ubiegać się o mandat, świadczy 
wymownie o upadku parlamentaryzmu. To, co nie 
tak dawno jeszcze uchodziło za szezyt ambicyi 
obywatelskiej, dziś jest dla najlepszej części społe- 
czeństwa tylko ciężarem tak niewdziąęcznym i po- 
łączonym z tylu przykrościami, że ludzie poważni 
nie chcą się o ten zaszczyt ubiegać, 

Dodać należy, że jak w Tarnopolu tak i we 
Lwowie zrobić można to samo Spostrzeżenie. Wy- 
bór posła do Rady państwa naznaczono bowiem 
we Lwowie na 12 maja, a do tej pory nie zgło- 
szono jeszcze żadnej poważnej kandydatury. 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. X. arcy- 
biskupa Izaaka Isakowicza odbędzie się 29 b, m. 
w katedrze obrz. orm. 

Wydział Czytelni katolickiej wybrany na 
rok 1902 ukonstytuował się w następujący sposób: 
Prezes prof, Maksymilian Thuilie, Wieeprezesi: X, 
dr. Aleksander Pechnik, p. Władysław Wrabec, 
Sbkretarze : pp. Wojciech Węgrzyński, Wiktor Brze- 
ziński, Skarbnicy; pp. Karol Balzer, Józej Bran- 
dys. Bibliotekarz: p. Maryan Tyszkowski. Zastępca 
bibliotekarza: p. Józef Żuławski. Gospodarz i za- 
wiadowca gazet p. Karol Sawicki. Zastępca gospo- 
darza p. Edward Pożniak. Członkowie Zarządu: 
prof, dr. Bronisław Dembiński, pp. Ignacy Dre- 
wnowski, Marceli Gajewski, dr. Walenty Wróbel, 
Kasper Weigel, Stanisław Zdobnicki. Referenci po- 
gadanek, wieczorków i obchodów pp. Gajewski, dr. 
Wróbel, Kasper Weigel. Do komisyi rewizyjnej pp. 
Wrabec i Sawicki. 


Strejk farmaceutów w Wiedniu. Na odby- 
tem we środę w nocy w Wiedniu w sali hotelu 
francuskiego zgromadzeniu magistrów i asystentów, 
zatrudnionych w aptekach wiedeńskich, uchwalono 
jednomyślnie strejkować i wybrano komitet z pię- 
ciu członków, który ma oznaczyć termin rozpoczę- 
cia strajku. W toku debaty podnosili mówcy, że 
strejk ten skierowany jest nie tyle przeciw właści- 
cielom aptek, ile przeciw rządowi, który nic nie 
robi celem zadośćuczynienia najsłuszniejszym żąda- 
niom pomocników aptekarskich. Od 30 lat upomi= 
nają się farmaceuci o polepszenie swej doli i na- 
daremnie, Postanowienie rozpoczęcia strejku przy- 
gpieszyło ostatnie rozporządzenie ministeryalne, we- 
dle którego magistrowie, zatrudnieni w rządowych 
aptekach szpitalnych, mają takie samo prawo do 
otrzymania koncesyi na aptekę, jak magistrowie 
zatrudnieni w prywatnych aptekach. W tem upa- 
trują farmaceuci wiedeńscy wielką niesprawiedli- 
wość, gdyż asystenci aptek szpitalnych są i tak w 
nieskończenie lepszej pozycyi od nich, gdyż są u- 
rzędnikami i mają prawo do emerytury, gdy tym- 
czasem magistrowie, pracujący w prywatnych apte- 
kach, nie mają zgoła Żadnego zaopatrzenia na 
starość, 

Kilku mówców podnosiło gwałtowne zarzuty 
przeciw protekcyjnemu systemowi praktykowanemu 
przy nadawaniu koncesyi aptekarskich. Kto nie 
ma majątku, nigdy nie dostanie koncesyi. Są 
w wiedeńskich aptekach magistrowie, mający po 
lat przeszło sześćdziesiąt; dawniej odmawiano im 
koncesyi dlatego, że „inni kandydaci ją otrzymali“, 
a teraz dlatego, że są już za starzy. Jednem z głó- 
wnych żądań farmaceutów jest, aby jedna apteka 
przypadała na 10.000 mieszkańców. Gdyby to przy- 
jęto za normę, powinno być w Wiedniu 160 aptek, 
a jest ich tylko 110. W śródmieściu jest ich za 
dużo, jedna wypada na 5, a najwyżej na 6000 
mieszkańców, a na niektórych przedmieściach jedna 
zaledwie na 30 tysięcy mieszkańców. 

Na zgromadzeniu tem było także sześciu po- 
słów do Rady państwa i przyrzekli oni popierać 
słuszne żądania pomocników aptekarskich, 


Egzamina na budowniczych. W c. k. Na- 
miestnictwie złożyli z dobrym postępem egzamin 
na rządownie autoryzowanych budowniczych: Ed- 
ward Zakliką ze Lwowa, Henryk ' Lamensdorf i 
Ferdynand Libling z Krakowa, Wiktor Miarczyń- 
ski i Jan Ozimkiewicz z Przemyśla. 

Zmiana własności. Dobra Bossyry w pow. 
husiatyńskim nabył od spadkobierców Drimera hr. 
Koziebrodzki z Chlebowa za 280.000 koron. 


Grożny pożar wybuchł 22 b. m. w nocy 
w gazowni w Tarnowie, Zapaliła się istniejąca 
przy gazowni fabryka papy i teru. Powodem była 
nieostrożność robotnika zajętego przy gotowaniu 
teru; ugnął on, a ter wylał się na wielki ogień, 
podłożony pod kotłem. Ludzie mieszkający w fa- 
bryce ledwo uszli'z życiem, Straży ogniowej miej- 
skiej udało się pożar zlokalizować. Szkoda wynusi 
około 20.000 K. 

„Manru* na scenach warszawskiej i am- 
sterdamskiej. Artyści opery warszawskiej rozpo- 
częli próby z „Masru* Paderewskiego. Premiera 
projektowana jest w połowie maja. Obsadę tworzą: 
pp. Korolewiczówna, Skulska, Frenklówna, oraz pp. 
Bandrowski, Gorski, Kawalski i Dyliński. Rolę 
tytułową z p. Aleksandrem Bandrowskim dublować 
będzie p. Floryański, Prócz tego z p. Skulską du- 
blować będzie p. Chotkowska, a z p. Frenklówną 
p. Verolli. 

W Amsterdamie wystawionym będzie „Man- 
ru* z końcem kwietnia. 

Łapownictwo Wolfa. Ciekawy fakt wyszedł 
na jaw przy roztrząsaniu sprawy honorowej Wolf- 
Schalk. Zostało mianowicie udowodnionem, źe 0m- 
deuische Rundschaw, organ Wolfa, została przeku- 
pioną przez czeski kartel cukrowy. z 

Straszny wypadek. Z Dukli donoszą o śmier- 
telnym wypadku, jaki zaszedł w domu Mojżesza 
Chaima Ehbrenreichu, Oto trzechletnie dziecko jego, 
bawiąc się na ziemi, przewróciło samowar, w któ- 
rym gotowała się kawa, oblało się nią tak nieszczę- 
śliwie, że całe się poparzyło i mimo pomocy lekar- 
skiej, po strasznych męczarniach wyzionęło ducha. 

Profanacya. Słuszną bardzo uwagę w spra- 
wie ilustrowanych kart korespondencyjnych robi 
jeden z dzienników krakowskich. Po świętach Wiel- 
kiejnocy — pisze ów dziennik — pojawiły się kar- 
ty z wizerunkiem Zbawiciele, Karty te znachodzą 
się głównie w handlach żydowskich u sklepikarzy, 
a często po szynkach i to wśród kart pornograf - 
cznych, o ezem wiele osób się przekonało, Władze 
powinny zapobiedz tego rodzaju profanacyi świętych 
rzeczy, 

O filozofii chrześcijańskiej w XIX wieku 
W szeregu odczytów o XIX wieku, urządzonych 
przez Czytelnię katolicką, miuł onegdaj w sali 
kupców odczyt o filozofii chrześcijańskiej w tym 
wieku dr. Witold Rubczyński. Prelegent odparł 
najprzód zerzut, czyniony przez przeciwników ka- 
tolicyzmu, że pojęcie filozofii chrześcijańskiej mieści 
w sobie sprzeczność, bo filozofia taka nie jest i nie 
może być umiejętnością ścisłą, gdyź podporządko- 
wuje sią objawieniu i jest od niego zależną. Otóż 
odpowiedź na ten zarzut może dać zastanowienie 
się nad psychologicznemi źródłami pozne nia. Oprócz 
rozumu, który racyonalistom 18-go wieku wydawał 
się jedynie kompetentnym do rozstrzygania o kwe- 
styach poznania, istnieje także ściśle z nim zwią- 
zana władza uczucia, intuicyi, ta część w duszy, 
która czuje i działa, i tworzy pewne religijne i 
moralne przeświadczenia. Filozofia chrześcijańska 
oparta na tych obu pierwiastkach, bynajmniej nie 
uszczupla rozumu. Owszem samorzutne zachowanie 
się umysłu ludzkiego prowadzi do przyjęcia takie- 
go porządku rzeczy, że bez zadawania gwałtu ro- 
zumowi może człowiek dopełnić swoją wiedzę ob- 
jawieniem lub też poprzeć wiarę swoją znacznem 
stopniem  prawdopodobieństwa. Filozofia chrześci- 
jańska ostrzega przed przekraczaniem naturalnych 
granie rozumu, wymaga powściągliwości w kon- 
klnzyach, ale bynajmniej nie żąda, żeby dogmaty 
wiary służyły za przesłankę w rozumowaniach, jak 
to jej przeciwnicy zarzucają. Wierzenia religijne 
stanowią w niej tylko rodzaj kontrolującego zasobu 
prawd, przestrzegają w danej chwili, że rozum za- 
pewne przekroczył już sferę zagadnień jemu do- 
stępnych, lub też dopuścił się jakichś przeskoków 
i dowolności e 

Potem opisał preiegent barwnie rozterki we- 
wnętrzne filozofów chrześcijańskich, wojny domowe 
w świecie dacha, o tyle niebezpieczne, że wyni- 
kiem ich były extremy. I tak wiara w instynkcie 
samozachowawczym często wyrzekała się rozumu i 
zamykała się w jednostronności, lub też rozum wy- 
rzekał się wiary — były to dwie sfery umysłu 
ludzkiego, które długe wzajemnie się ignorowały. 
Otóż konflikt ten usiłowali dawniej filozofowie 
chrześcijańscy załagodzić monizmem, który jednak 
ostatecznie doprowadził do panteizmu, w XIX wie- 
ku dopiero nastał zwrot w tym kierunku, że ro. 
zum ludzki może o własnych siłach wywnioskować 
z pownych objawów życia fizycznego i psychiczne- 
go, iż po za zwykłymi fenomenami są jeszcze inne 
istoty realne, i dojść wreszcie do przyjęcia Jestestw 
niemateryalnych i Boga. Nie może być mowy o 


które mam na składzie i sprzedaję po najniższych 
Sumak, Mekka, Derbend, Kasak, nadto wielkie 
wielkim wyborze. Przy większym zakupnie i 


— Całkowita gotówka nie wymagana. 
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zlaniu się tych istot ze światem, jak uczy panteizm, j ciach“, o tem jak tłumaczyć sobie tę fenomenal- 


ale też prawdopodobnem i logicznem jest, że stwór- 
ca, skoro jest, to mógł i chciał zbliżyć się do 
gwych stworzeń. Dotąd sięga granica filozofowania, 
po za nią zaczyna się teologia. 

W przeciwieństwie do subjektywizmu kan- 
towskiego, który mniej więcej i teraz jeszcze pa- 
nuje, można ten kierunek filozofii chrześciańskiej 
nazwać realizmem. Realizm ten zawdzięcza ona 
wpływowi filozofii greckiej. Podczas gdy filozofowie 
niechrześcijańscy wciąż silą się na oryginalność i je- 
dni obalają zwykle to, co ich poprzednicy powiedzieli, 
w filozofii chrześcijańskiej, zwłaszcza za czasów jej 
rozkwitu w Średnich wiekach, widzimy jednolitość 
i ciągłość. Opierała się ona na zasadzie Platona, 
że byt prawdziwy i realny ma tylko to wszystko, 
co może być ujęte przez myśl, oraz na filozofii 
Arystotelesa, który stwierdzał w świecie zmysło- 
wym istnienie dwóch biegunów: czynnego i bier- 
nego, materyj i formy, ale formy nie w znaczeniu 
powierzchownem jako szematu, lecz w znaczeniu 
wewnętrznego pierwiastka, który kształtuje i orga' 
nizuje materyę. Do rezultatów tych doszedł Ary- 
stoteles przez zajmowanie się naukami przyrodni- 
czemi. Śledząc szczeble doskonałości jestestw orga- 
nicznych dostrzegał coraz to większe spotężnienie 
pierwiastka psychicznego i przypuścił ostatecznie 
konsekwencyę, że ten pierwiastek kształtujący, or- 
ganizujący, może zupełnie wyzwoiić się z więzów 
materyi i stać się sam dła siebie celem, czyli bo- 
giem. Filozofia chrześcijańska zmieniła to zapatry- 
wanie mniej więcej w tym kierunku, że na miejscu 
egoistycznego boga Arystotelesa postawiła Boga, 
który jest Opatrznością i Dobrocią dla swego świata. 
Taka filozofia otwierała szerokie ramy samoistnemu 
dalszemu rozumowaniu, a nie można powiedzieć, 
żeby grzeszyła skrajnością pod względem dualizmu, 
w Świecie widzialnym bowiem uznawała najściślej- 
szy związek funkcyi organicznych i fizycznych, a 
w działaniu Boga na świat zaznaczało stanowczo 
jedność potęgi Bożej. Jestto więc nie dualizm ale 
raczej monizm dynamiczny, który uznaje jedność 
przyczynowości, organizującej świat. Podkreślić też 
trzeba wyraźny realizm w metodzie tej filozofii, wy- 
chodziła ona bowiem zawsze od przyjęcia realności 
świata zewnętrznego i uznawała, że duch ludzki 
za pomocą zwykłego operowania materyałem spo- 
strzeżeń może dotrzeć do istoty rzeczy, która znowu 
nie jest nicaem mistycznem, ale czynnikiem, tkwią- 
cym w głębi jestestwa. 

Upadek tej filozofii nastąpił wskutek przówa- 
gi metody subjektywnej w zaraniu wieków  Śre- 
dnich. Subjektywizm ten tkwił już w reformacji, 
a potem rozwijał się coraz bardziej od Kartezyusza 
do Kanta. Kierunek ten zamiast widzieć kryteryum 
prawdy w oczywistości pojęć, rozpoczął od budania 
wnętrza duszy ludzkiej i z pewności bytu człowie- 
ka chciał dopiero wyprowadzić pewność istnienia 
świata zewnętrznego. Grzebiąc we wnętrzu pod- 
miotu, filozofa negowała pewność przedmiotu, czyli 
świata zewnętrznego. i tylko dla praktycznych po- 
trzeb kładziono ją na karb zdrowego rozsądku, 
lub jak Kant, na karb moralnego przymusu. 

Filozofię chrześcijańską z początkiem XIX 
wieku znajdujemy także w więzach systemów no- 
wożytnych. Pierwszym oryginalnym odruchem w 
tej filozofii jako jaskrawa reakcya przeciw  racyo- 
nalizmowi XVIII wieku był tzw. tradycyonalizm, 
zainicyonowany we Francyi przez Bonalda, który 
rozum Starał się sprowadzić do tradycyi, a żródło 
tradycyi widział w udzielone; człowiekowi przez 
Boga mowie. Kierunek ten, prowadzący ostatecznie 
do zanegowania rozumu, nie miał zwolenników na- 
wet w łonie katolicyzmu. Inny kierunek, zwany 
ontologizmem, powstał również we Francyi, a opie- 
ral mię na filozofiach Kartezyusza, Malebranche'a i 
św. Augustyna. Głównem jego twierdzeniem było, 
że duch ludzki posiada wrodzoną ideę bytu i w 
świetle tej idei zdolnym jest do poznania Boga 
sposobem intuicyi. I ten kierunek nie znalazł wśród 
większości filozofów chrześcijańskich uznania, po- 
nieważ operował samemi ideami  abstrakcyjnemi, 
podczas gdy filozofia chrześcijańska już od św. 
Pawła zawsze wychodziła od rzeczy realnych, naj- 
przystępniejszych, do coraz wyższych. 

Dopiero od połowy XIX wieku zaczął się 
nowy prąd w filozofii chrześcijańskiej, prąd który- 
by można nazwać historycznym. Wyrzucał on na 
brzeg coraz to nowe skarby zapomnianych da- 
wnych myśli, udowodnił, że Arystotelizm nie jest 
bynajmniej przestarzałym, sięgnął do  filozotiii 
chrześcijańskiej Średniowiecza i odświeżył ją. Do- 
pomogły tu bardzo wiele studya, czynione nad fi- 
lozofią grecką także przez uczonych  niechrześci- 
jańskich, z chrześcijańskich wymienić należy: Tren- 
delenburga i St. Hilairea. W r. 1879 zaś zaszedł 
wypadek wielkiej doniosłości dla filozofii chrześci- 
jańskiej. 

Tym wypadkiem było ukazanie się buli pa- 
pieża Leona XIII, zalecającej gorąco studyowanie 
św. Tomasza z Akwinu. W rodzinie Leona XIII 
utrzymywał się stale kult św. Tomasza z Akwinu, 
a sam Ojciec św. uchodzi za doskonałego znawcę 
tomizmu czyli filozofii św. Tomasza. Bula wywołała 
wielkie wrażenie ale także i opozycyę, zarzucono 
jej bowiem, że chce tamować wamodzielne stawia- 
nie systemów. Prelegent udowadnia, że tak nie jest, 
gdyż właśnie cechą tomizmu jest wszechstronność 
i równowaga, jaką zachowuje między różnymi po- 
glądami i teoryami poznania. Leon XIII zastrzegł 
się zresztą wyrażnie, że należy uprawiać „mądrość 
św. Tomasza z Akwinu a nie subtelności scholasty- 
czne“, dodał też słowa: „Jeżeli znajdziecie tam 
rzeczy, które z dzisiejszym stanem nauk przyrodni- 
czych nie dadzą się pogodzić, to ich nie naśladuj- 
cie“. Szło mu więc o wniknięcie w ducha tomizmu, 
o wskazanie ram wśród których filozofia chrześci- 
jańska dalej rozwijać się może. Rzeczywiście od 
tego cnasu pojawiło się dużo dzieł poświęconych 
badaniu nauk św. Tomasza z Akwinu i innych da- 
wnych filozofów kościelnych, tak, że po przebyciu 
tego okresu nawiązywania do dawnych zdobyczy, 
filozofia chrześcijańska ma nową przyszłość przed 
SobĘ. 

Na tem zakończył dr. Rubczyński swą prelek- 
cyę, kiórą nagrodzono oklaskami. 

igrzyska olimpijskie  Ministeryum spraw 
wewnętrznych zawiadamia wszystkie Namiestnictwa, 
iż wskrzeszone w r. 1896 w Atenach, a powtórzo- 
ne w r. 1900 w Paryżu igrzyska olimpijskie mają 
się odbyć w r. 1904 w Chicago. Na urządzenie 
tych igrzysk potrzebny kapitał ma już być w wy- 
sokości miliona dolarów, zapewniony. Międzynaro- 
dowy komitet, urządzający igrzyska, na którego 
czele stoi znany sportsman Piotr br. Coubertin za- 
mierza produkeyami, w skład igrzysk wchodzącemi, 
objąć nie tylko międzynarodowe ćwiczenia gimna- 
styczne, ale także ludowe zabawy zwyczajowe roz- 
maitych narodów. O bliższe szczegóły i wyjaśnie- 
nia w Sprawie rzeczonych igrzysk należy się zwra- 
cać bezpośrednio do c. i k, austro-węg. generalne- 
go konsulatu w Chicago. 


Cudowne dzieci. W Warszawie bawi teraz 
Edward Grieg i Artur Nikisch, Owóż w kółku 
dziennikarzy i muzyków, w którem na cześć tych 
dwóch wielkich artystów wychylono parę kieli- 
szków szampana 
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ność artystyczną, opartą na mózgu dziecięcym ? 
Skąd idzie ta głębia, ta powaga, ta dojrzałość ar- 
tystyczna w bębnach kilkoletnich ? Czy muzyka 
nie miałaby nie wspólnego z rozwojem umysłu ? 
Gdzież zatem jest Źródło tej sztuki ? 

Nikisch słuchał długo w milczeniu, a potem 
oświadczył, że gości w swym domu chłopca małego, 
wobec którego wszystkie dzieci cudowne są po- 
prostu dyletantami, a rozum staje przed zagadką 
nierozwiązaną. 

Było to przed rokiem w Madrycie — mówił 
dalej Nikisch. — Proszono mnie, abym pozwolił 
przedstawić sobie dziecko czteroletnie, obdarzone 
talentem muzycznym. Zrazu zgodzić się nie chcia- 
łem, sądząc, że w opowiadaniach jest sporo blagi 
matczynej, i że to będzie taki sobie bęben zdolny, 
jakich wiele. Ale nalegano na mnie tak uporczy- 
wie, że ostatecznie pozwoliłem przyprowadzić 
chłopca do hotelu. Wchodzi i staje przy drzwiach 
jak skamieniały, wpatrzony we mnie szeroko roz- 
wartemi oczyma. Matka nadmienia, że był wczoraj 
na moim koncercie i że od samego rana bębnił na 
fortepianie utwory słyszane, Biorę chłopca za rękę 
i prowadzę do klawikordu, Gra godzinę, gra drugą, 
a ja siedzę prawie przerażony tem nadzwyezajnem 
zjawiskiem. Gra cały koncert na pamięć. Potem 
zaczyna fantazyować i dzieje się z nim coś nie- 
zwykłego. Twarz dziecięca nabiera powagi męskiej, 
oczy palą się, a z pod klawiszów płyną takie tony, 
które wprost porywają siłą, wdziękiem i oryginal- 
nością. 

— Tego chłopca 
lałem. 

Matka się zgodziła, młody król hiszpański 
wyznaczył mu rentę i teraz mam go w Lipsku i 
kształcę. 

Nikisch odetchnął trochę, a potem tak dalej 
mówił: 

— Matka tego bębna opowiadała mi, że niegdyś 
gdy chłopiec miał zaledwie dwa lata, brzdąkała 
sobie na fortepianie jakiegoś walca. Odwołano ją 
do kuchni i wyszła, Nagle, stojąc nad garnkami, 
słyszy, że w pokoju ktoś usiłuje wygrać tego sa- 
mego wałca. Zdziwiona otwiera drzwi salonu, i oto 
ten dzieciak dwuletni wlazł na krzesełko i wybiera 
sobie na klawiszach melodyę słyszaną, Męczył się 
trochę, ale powybierał,i odtąd już niepodobna było 
oderwać go od fortepianu. Dziś chłopiec ten liczy 
sobie pięć lat i trzy miesiące, umysł ma zupełnie 
dziecięcy, kula się po ziemi z moimi bębnami, je 
dużo, sypia dużo i odznacza się żywym tempera- 
mentem. Ale gdy siada do fortepianu, zamienia się 
odrazu w artystę natchnionego. Nawet Mozart w 
tym wieku nie grał chyba lepiej. Niedawno zagrał 
mi jakieś bolero własnej kompozycyi, To poprostu 
małe arcydzieło. Tyle tam rytmu, wdzięku i wy- 
razu, A najtrudniejsze utwory transponuje ze zdu- 
miewającą łatwością, bez omyłek, bez przygoto- 
wań. Mówią mu: Graj w „A dur“, Gra w „A dur“, 
Mówią mu: Graj w „Es dùr“. Gra w „Ea dur“. 
Zresztą to wogóle głowa genialna, @&dy przybył do 
Lipska, nie mówił ani słowa po niemiecku. Po 
dwóch miesiącach pytlował aż miło. Przedstawiłem 
go na kongresie frenologów i powiedziano mi: że 
to bobo jest zupełnie normalne, tylko z genialnem 
zacięciem. Powierzyłem jego naukę jednemu z naj- 
lepszych profesorów w Lipsku, który po prostu o- 
niemiał z podziwu, słysząc go po raz pierwszy. 
Ale kształcimy go bardzo ostrożnie, pozwalamy 
grywać niewiele, bo tu cała sztuka pedagogiczna 
polega na tem, aby raczej hamować, niż podniecać 
parcie i siłę twórczą geniuszu. 

— Jak sią nazywa ten chłopiec? 

— Pepito Arriolo. 

Zmarli: W Wiedniu zmarł emer, pułkownik 
Adolf Dobrowolski. W Paryżu zmarł Aurelian Schol, 
znany dziennikarz, Był on mistrzem na polu tzw. 
„Kroniki paryzkiej*, w której dowcipnie i lekko 
omawiał aktualne wypadki i zjawiska społeczne. 
Pisywał do bardzo wielu pism i dzienników. Po. 
grzeb odbył się przy udziale tłumów publiczności ; 
nad grobem między innymi przemawiał Juliusz 
Claretie, dyrektor Komedyi francuskiej i czło - 
nek Akademii, We Lwowie: Jan Piżl, radzca rzą: 
dowy i em. starszy radzca rachunkowy Namiestni- 
ctwa, w 75 roku życia; Maciej Stankiewicz, w 77 
roku życia; Józef Weisz, obywatel m. Lwowa i 
zegarmistrz miejski, przeżywszy 68 lat. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 4, w pol. 
+ 11. R. Bar, 766, Spada. Piękna pogoda. 


Zagadka do rozwiązania. 

Gdzieś na rogu Sykstuskiej, 

Czy na rogu Brackiej, 

Spotkał się z młodym hrabią 

Stary tetumfacki. 

A chociaż przypadkowe 

Było to spotkanie, 

Po chwilowej rozmowie 

Poszli na śniadanie. 

Nie będę na ten temat 

Dłużej pieśni snował... 

Lecz spytam: „Kto tu płacił, 

A kto dysponował ?* 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś w piątek (wznowienie) „Urzędowa żona” sztuka 
w 5 akt. Savage'a. — Jutro w sobotę po raz 22gi 
„Wesoła dwójka“ operetka w 3 akt. Ziehrera. -— 
W niedzielę o godz, wpół do 4tej po poł. „Pocału- 
nek“ (Hubicka) opera kom. w 8 aktach Fr. Smetany. 
Debiut Władysława Turzańskiego. Wieczorem o g. 
7Tmej wieczorem po raz VIllmy „Na Łyczakowie* 
obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
Fr. Domnika, muzyka M. Świerzyńskiego. — W po- 
niedziałek po raz 2gi „Urzędowa żona*, 


zabieram z sobą! — zawo- 


Sport. 


Wyścigi konne w Krakowie. W dniu 15 
kwietnia b. r. zamknięto mianowania do biegu 
„Wielkie krakowskie wiosenne Steeple-chase* z do- 
tacyą 4500 koron i nagrodą honorową dla jeżdzca 
zwycięscy. W biegu udział brać będą 4-letnie 
i starsze konie wszystkich krajów. Meta wynosi 
4800 metrów. 

Bieg odbędzie się we wtorek dnia 17 czer- 
wca b, r. Zamianowano 26 koni, a mianowicie: 
Księcia Braganzy 6-1. gn. wał. „Tudor“, nadpor. 
J. Aresin-Fattons 4-1. gn. kl, „Azért is“, rotm.hr. 
Fryd. Chorinskiego 4.1, ciemnogn. og. „Allegro“, 
p. Em. Davida 6-1. gn. og. „Jour fixe“ i 5-1. kaszt, 
wał. „Jóróme, nadpor. Józ. Folbertha 4-1, gn. kl. 
„Saffi“, p. Kasp. Głeis a 6-1. gn. kl. „Részes“, 5 I, 
gn. kl. „Bohème“, 4-1. gn. og. „Nyakas* i 4-1, 
gn. wał. „Dóntnók*, p. Dra Ludw. Habera 5-1, 
ciemnogn. og. „Vendel“ (półkrwi), por. Dom. Hor- 
baczewskiego 5-1. gn. wał. „Cocker“ i 5-1. gn, kl. 
„Chorzelanka*, p. Eug. Horthy'ego 5-1. gn. og. 
„Almom*, pol. marszałka por. hr. Hen. Lamberga 
st. gn. wał. „Generalstabler*, p. Wik. Mauthnera 
z Markhof 5-1. gn, og. „Wälse“ i 6-1. kaszt. wał. 
„Rózkakas*, nadp, hr. P. Orssicha 51, gn. og. 
„Kiilónezś, 5-1 gn. wał. „Kontar*, 4-1. gn. og. 
„Csitt* i 4-1. ciemnogn. og. „J'insisteś, p. Każ. 


rozmawiano o „cudownych dzie» | Ostoia Ostaszewskiego 5-1. gn. kl. „Licho bez 


PRZEGLĄD z dzia 26 Kwietnia 1902. 


a 


szlarki“, hr. Fr. Schónborna 6-1. kaszt. kl. „Gaa- 
driole*, p. Mr. White 5-1. gn. og. „Alberich II* 
i 41 gn. og. „Cheer up“. 

Powyższe wpisy koni przewyższają klasowo, 
jakoteż liczebnie wszystkie detychczasowe, co wzbu- 
dza uzasadnione przekonanie, že propozycya tego 
interesującego biegu Żżyczeniom właścicieli utrzy- 
mujących konie do biegu z przeszkodami w zupeł- 
ności odpowiada. 

Ponieważ w tym biegu nie dźokieje, lecz 
wyłącznie panowie koni dosiadać będą, a o palmę 
zwycięstwa niewątpliwie znaczna ilość koni współ- 
zawodniczyć będzie, przeto nadarzy się dobra spo- 
gobność okazania swej biegłości w sztuce jeżdżenia 
nietylko wypróbowanym jeżdźcom, ale także po- 
czytkującym miłośnikom jazdy wyścigowej zmierze- 
nia swych sił w tej szlachetnej walce. 

Objaw ten byłby wielee pocieszającym, gdyż 
dowiódłby rozbudzenia uśpionego u nas zamiłowa- 
nia do sportu, mającego na celu oprócz podniesie- 
nia dobroci rasy koni, wyrobienie sił fizycznych, 
przytomności umysłu i odwagi jeźdzców, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 23 kwietnia. 

(Z). Poprawienie się naszych stosunków 
parlamentarnych i nadzwyczaj korzystny wy- 
nik zamknięcia rachunków państwowych za 
rok 1900 wywołały na giełdzie zwrot na lepsze. 
— Miejsce wczorajszej ogólnej apatyi i znie- 
chęcenia zajęła jakaś nieokreślone bliżej otu- 
cha, targ ożywił się, a wiele walorów uzyskało 
bardzo pokaźne zwyżki, jak np. Statsbahny 
prawie 10 koron, austryshkie akcye kredytowe I 
3',, węgierskie 5, alpiny 87, koron itd. Zam- 
knięcie rachunków państwowych za rok 1900 
przewyższa istotnie oczekiwania i zmniejsza 
wyrażaną ostatnimi czasy obawę, iż niebawem 
już trudno przyjdzie utrzymać w Austryi ró- 
wnowagę budżetową. Główne cyfry tego zam- 
knięcia rachunkowego są następujące: Do- 
chody państwowe wynosiły w r. 1900 sumę 
1.654,230.000 koron, a więc o 67,550.000 K. 
więcej, niż preliminowano, wydatki zaś wyno- 
siły 1.605,190.000 K. — pozostała tedy czysta 
nadwyżka dochodów w sumie 49,030.000 koron. 
— Stan zapasów kasowych wynosił z końcem 
roku 1900 sumę 427,090.000 koron. 

Dziś ogłoszono prospekt na nową 4 pro 
centową pożyczkę wiedeńską, subskrypcyg zaś 
na nią odbędzie .się w nejbliższy wtorek 29 
kwietnia. Kurs subskrypcyjny Oznaczono na 
971/, za 100. Z pożyczki tej, która wyniesie 
285 milionów koron, przeznaczona jest suma 
116 milionów na wykupno istniejących linii 
tramwajowych i budowę kilku nowych, 756 mi- 
lionów na budowę nowego wodociągu, reszta 
zaś na pomniejsze inwestycye, jak bruki, roz- 
szerzenie gazowni miejskiej, rozszerzenie cmen- 
tarza, budowę nowych targowie i mostów, wy- 
kupno niektórych domów na rozszerzenie ulic 
it. p. 

W sprawie zawiązania kartelu żelaznego 
nadeszły dziś z Pesztn depesze, donoszące, że 
powstały w tej sprawie pewne trudności i to 
z tej strony, z której giełda najmniej się tego 
spodziewała, bo ze strony rządu węgierskiego. 
Nie dlatego jednak robi rząd peszteński tru- 
dności, jakoby przeciwny był kartelowi, lecz 
dlatego, iż chce dla siebie wyciągnąć z niego 
największe korzyści. Na Węgrzech jest bowiem 
oprócz prywatnych także kilka państwowych 
kanal i fabryk żelaza, które należały już do 
dawnego kartelu i przyznane miały udział 
18%, całego kwtyngotiu predggcyi karte 
lowej Owóż teraz domaga się rząa węgierski, 
ażeby w nowym kartelu podwyższono ten 
udział państwowych hut na 25%, a na to nie 
chcą się zgodzić pełnomocnicy prywatnych 
przedsiębiorstw i stąd powstały trudności i 
targi. — Z początkiem przyszłego tygodnia 
ogłoszony zostanie prospekt dotyczący konwer- 
syi akcyi Karola Ludwika. 

Ostatnie nowania : 

Kredyty austr. 67450, węgierskie 691, 
Anglobanki 27400, Uniony 6549'00, Bankve- 
reiny 45400, Iänderbanki 42425, Ludwiki 
421'30, Czerniowieckie 57850, Elbethale 45450, 
Renta papierowa 101 65, srebrna 101'56, su- 
stryacka złota 12035, austr. renta wal. kor. 
99-56, węgierska złota 11995, węgierska renta 
wal. kor. 97-75, dukat 1128, 20-franków. 19-06, 
20-frankówka 2344, ruble 2'587/ą. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne), 

Wiedeń 25 kwietnia. Ze względu na li- 
czne zażalenia ze strony właścicieli motorów 
benzynowych na wysokie ceny benzyny, mini- 
sterstwo handlu przeprowadziło rokowania z ra- 
finerami nafty, które dały pomyślny rezultat. 
Galicyjskie towarzystwo karpacko-naftowe, to- 
warzystwo Sochodnica i tryesteńskie towarzy- 
stwo dla rafineryi nafty oświadczyły gotowość 
prowizorycznie od 25 bm. oznaczyć na 3 mie- 
siące cenę benzyny dla motorów na 16 koron 
loco Lwów. 

Wiedeń 25 kwietnia. Dziś o gódz. 750 
rano przybył tu z Paryża następca tronu 
syamskiego Maka Wajirawudh. Na dworcu o- 
czekiwał przybycia jego Cesarz z arcyksią- 
żętami. Następca tronu zamieszkał w zam- 
ku cesarskim. Wieczorem o godz. 6 odbędzie 
się w wielkiej galeryi w zamku w Schön- 
brunnie obiad na cześć gościa. We wtorek o 
godz. 3 popołudniu odjedzie następca tronu do 
Budapesztu. 

Rzym 25 kwietnia W senacie odparł mi- 
nister spraw wewnętrznych Giolitti zarzut, 
nczyniony rządowi, że w Izbie deputowanych 
oświadczył, iż ruch robotniczy potrwa długi 
czas. Jest przecież —- powiedział minister — 
obowiązkiem rządu mieć przed oczyma trudno- 
ści położenia i nie te o ich przed parlamen- 
tem. Giolitti usprawiedliwia stanowisko rządu 
wobec strejku i wykazuje, że rząd z całą sta- 
nowozością starał się zupobiedz rozruchom, a 
zarazem strzegł swobód robotników. Minister 
porównał sytuacyę w Belgii i Rosyi z sytua- 
cyą we Włoszech. Co się tyczy ruchn anarchi- 
stycznego, rząd w zupełności dokonał tego, co 
było jego obowiązkiem. W sprawie strejku 
persomalu kolejowego rząd zawsze miał na oku 
utrzymanie porządku publicznego, a zarazem 
zachowanie sprawiedliwości. Minister zaznacza, 
że Włochy są obecnie najspokojniejszem pań- 
stwem w Europie. Jest to najlepszym dowo- 
dem, że w ramach konstytucyi włoskiej możli- 
wym jest wszelki postęp. Dom sabaudzki wziął 
sobie za zadanie przyciąguć do siebie ludzi do- 
brej woli i wiary, aby udowodnić, że w obrębie 
konstytucyi włoskiej jest wszelka swoboda mo- 
żliwa. (Oklaski). 

Madryt 25 kwietnia. Król wozoraj po raz 
pierwszy wziął udział w radzie gabinetowej. 


Berlin 25 kwietnia. Parlamentarna kom i- 
sya dla taryfy celnej pomimo sprzeciwienia 
się reprezentanta rządu, uchwaliła podwyższyć 
na 1875 marek cło od centnara metr. mąki, 
grysu i innych produktów młynarskich. 

Petersburg 25 kwietnia. Urzędowe ogło- 
szenie o ustąpieniu ministra oświaty Wannow- 
skiego i o mianowaniu następcą jego dotych- 
czasowego jego pomocnika, byłego kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego Zengera, do- 
tychczas jeszcze nie nastąpiło, jednakże doty- 
czące pogłoski uważają tn za uzasadnione, 

Budapeszt 25 kwietnia. Także w ciągu 
wczorajszego dnia nadeszły doniesienia z roz- 
maitych okolic kraju o silnych mrozach. W 
północnych okolicach spadł śnieg. Mimo to 
szkody w polach są nieznaczne. 

Berlin 25 kwietnia. Biuro Wolfa donosi o 
powtórzeniu się trzęsienia ziemi w Guatemali, 
przyczem zginęło 200 osób. 

Londyn 25 kwietnia. Do biura Reutera do- 
noszą z Waszyngtonu, że doniesienie o podpi- 
saniu umowy między Stanami Zjednoczonymi 
a Kolumbią w sprawie kanału panamskiego 
jest przedwczesne. 


Sztokholm 25 kwietnia. Z Helsingforsu 
telegrafują tu, że doniesienia o ataku ludności 
na gmach gubernatora, przyczem wiele osób 
miało być ranionych, oraz o tem, że do Hel- 
singforsu nadeszło wojsko z Petersburga, są 
nieprawdziwe. Przybyły tylko 2 bataliony woj- 
ska z Vilmanstrand i z Villago. Wielkie roz- 
goryczenie panuje w całej Finlandyi z powodu 
asenterunku. W żadnej z gmin popisowi nie 
stawili się w pełnej liczbie; w wielu gminach 
wcale nie przybyli. W pewnej gminie przybyli 
na plao poboru wszyscy popisowi, ale zaprote- 
stowali tylko przeciw poborowi i miejsce po- 
boru opuścili. 


(Depesze popołudniowe). 


Kraków 25 kwietnia. Dziś odbywa się tu 
pod przewodnictwem radzcy Turowicza rozpra- 
wa karna przeciw rzekomym sprawcom śmierci 
Jana Krawczyka, który w lutym b. r. rzucił 
się był z siekierą na księdza, odprawiającego 
Mszę św. i jako obłąkany odstawiony został na 
oddział dle obłąkanych w szpitalu św. Łazarza, 
a tam w trzy dni potem zmarł. 

Sekoya zwłok wykazała połamanie 20 że- 
ber i pęknięcie wątroby. Wobec tego zarzą- 
dzono śledztwo i oskarżono dozorców szpital. 
nych: Jana Piterę, Jędrzeja Kortala, Jana 
Dziubę i Piotra Machowskiego o zbrodnię cięż- 
kiego uszkodzenia ciała. Oskarżony Pitare wy- 
piera się zbrodni, podczas gdy Kortala twier- 
dzi, że właśnie Pitara ręcznikiem udusił Kraw- 
ozyka, a Dziuba powaliwszy ofiarę na ziemię, 
znęcał się nad nim. Zawezwany jako świadek, 
prymaryusz szpitala św. Łazarza, dr. Żuław= 
ski oświadcza, że u Krawczyka rozpoznano 
także epilepsyę. Rozprawa trwa dalej. 

Poznań 25 kwietnia. Dziennik poznański 
donosi o następującej szykanie pocztowej: Je- 
den z obywateli chciał nadać przesyłkę, za- 
adresowaną w języku niemieckim, na której 
tylko nażwę miejscowości umieścił w niemie- 
okim i polskim języku. Urząd pocztowy nie 
przyjął tej przesyłki. Dziennik poznański zazna- 
cza, że poczty poznańskie przyjmują przesyłki 
zadresarni we wszystkich językach świata, tyl- 
ko nie w polskim, którym włada większa część 
ludności w Poznańskiem. 

Wiedeń 25 kwietnia. Związek Wszechniem. 
ców wystosował do wszystkich posłów niemieckich 
pismo z zawiadomieniem, że Wszechniemcy uchwa- 
lili wnieść w Izbie ustawę o zaprowadzeniu języka 
niemieckiego, jako języka państwowego w Austryi 
z wyłączeniem Galicyi i Dalmacyi, 


Rada państwa. 


Wiedeń 25 kwietnia. Po odczytaniu in- 
terpelacyi i wniosków, przystąpiła Izba do dal- 
szej dyskusyi nad podatkami pośredniemi. Po- 
seł Urban omawiał obszernie konwencyę bru- 
kselską. Uchwały jej mają znaczenie nietylko 
dla państw, interasowanych w produkcyi ou- 
krowej, ale i dla innych państw. Wspomnia- 
na konwencya zwruca się przeciwko kartelom, 
które są w handlu światowym bardzo ważnym 
czynnikiem. Mówca opisuje dokładnie wzrost 
przemysłu cukrowego w ostatnich latach i po- 
łączony z tem wzrost uprawy buraków ; przed- 
stawia następstwa, jakie może pociągnąć hi- 
perprodukcya i nagromadzenie kolosalnych za- 
pasów. Jeżeli małe fabryki cukru mogły 
istnieć w tak niekorzystnych w ostatnim cza- 
sie warunkach, to zawdzięczały to kartelom 
cukrowym. 

Mówca stara się udowodnić społeczną war- 
tość karteli i pożytek ich dla rolnictwa. 

P. Urban domagał się, aby część środ- 
ków, uzyskana ze zniesienia premii cukrowych, 
przeznaczona była na sanacyę stosunków w 
przemyśle cukrowym. Z kolei zabrał głos p. 
Baernreither. 


" HOTEL GEORGEA. 


Przyjechali dnia 26 kwietnia, Książę K. Pu- 
zyna z Gwoźdźca, Br. J. Romaszkan z Horodenki. 
Hr. J. Mycielski » Przeworska, ©. van Nierop i 
H. J, Marez Oyens z Amsterdamu, F. Wazl, J. 
Konnig i A. Demilz z Wiednia. J. Charmantz z 
Koszyc. F. Mysłowski z Dżwiniacza. K. Kownacki 
z Świtarzowa. W. Postruski z Serednego, J. Kol- 
ler z Czerniowiec. E. Strahl z Berlina. E Gros- 
mann Monachium. J. Mars z Kijowa. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plao Maryacki 

Przyjechali dnia 25 kwietnia. Dr. W. Li- 
sowski z Krakowa. J, Krzyżanowski z Hulcza, B. 
Heller z Borysławia. W, Pieniążek z Lipinki. H, 
Heim z Moguncyi, P. Steimetz z Londynu. K. Po- 
lański z Rudnik, Dr. B. Piżl z Tartakowa. J. Fi- 
lipek z Wiednia, Dr. L. Jakliński z Komarna. J, 
Wolfinget z Budapesztu. Dr. A. Iskrzycki z Sano- 
ka. W. Sieczyński z Drohobycza. 


— 


HOTEL FRANCUSKI 
Piac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem uraqdzony, pil- 
sneńska restauracya g pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 25 kwietnia, S, Horoszkie- 
wicz i L. Dattner z Krakowa. J. Nadolski z Ko- 
peczyniec. S$. Kolesza z Wołynia. L. Thom z 
Żełdca. L. Miinz i J, Brummer z Wiednia. J. 
Pokiński i J. Bylina ze Stryja. J. Rybaczkowie z 
Mikuliniec. N. Stanisławski z Leżajska. N. Żukow- 
ska i E Adlersberg zə Stanisławowa. S. Macu- 


| KGENUENY 


Tow. tegl. na Dunaju 100 


Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/ 
Tureckie obl, i 


Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 


3 


dziński z Halicza. J. Śchrauth z Wesprunu. C. 
Mikolicz z Munkacza. 8. Żukiewiczowa z Rozalów- 
ki. W. Markowski z Warszawy. B. Gawlikowski z 
Kamionki. 
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Nadesłane. 


Bubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


F 
Lepra 1 ga mme o girini: © Ramy 


la dzieci 


Instytut techniczno-dèntystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika 1. 8, w którym wykonswa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziyweł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczukn, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 


Hg" instytut otwarty cały dzień. "TH 


maczka! 


Technik-dentystw 


Lekarz-dentysta 
M. Lisowski Zygmunt Stobiechi. 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów — Marcina 20, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 


Docent uniwersytetu 


Dr. ROMAN RENCKI 


b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3—5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 583. 


Wobec uchwalonej konwersji 


akcyi dawnej kolei Karola Ludwika, 

©, węg. Pożyczki kolejowej w srebrze i złoci6 
41° węg. Obligacyi propinacyjnych, 

4'/,, Oblighw kolei węg. wschodniej 


DOM BANKOWY | KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
4/47, 14%, papiery wartościowe krajowe, stanowiące 
pierwszorzędną lokacyę kapitału, Wszelkich informa- 
cyi udzielają osobiście lub listownie jak najchętniej. 
E E W 


Wiedeń 25 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Uukier (słabo) 1675. Nafta  galicyjske bes 
zmiany. Spirytus (stale) 37:80. 

Berlin 25 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstrysckie 85:20. Spirytus 3370. 

Paryż 25 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100856. Mąka („Fleur 


de Paris“) 26 75. 

Frankfurt 25 kwietnia. (Giełda - 
nioma). Kredyty sustryackie 212-00. Koleje 
państwowe 143'40. Alpiny 00900. Disconto 
00000. Laura 000.00. 


Wiedeń 25 kwietnia. (Gielda dra eM 
(Kurss w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica ma wiosnę 916—920, na mąj-czerwieo 


9:04—9'05, na jesień 802—8'04; żyto na wiosnę 


7:30—7'33, na maj-czerwiec 7'16—7'17, na jesień 
6'83—6'850; kukurndza na maj-czerwiec 5'14— 
5'15, na czerwieeo-lipiec 0'00—000, na lipiec-sier- 
pień 526—528; owies ma wiosnę 6'88—6'89, 
na maj-czerwiec 688—6'89, na jesień 000— 
0:00. Rzepak na sierpień-wrzesień  12'20— 
12:30, Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00— 
0:00. Tendencya: słaba. Pogoda : piękna. 
Budaposzt 25 kwietnia. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze- 
nies na kwiecień 0'00—0'00, na maj 8-92 — 
8'93, na październik 7'85—7'86; żyto na kwie- 
cień 722—724, na maj 0'00—0'00, na pa- 
ździernik 6:54 —6'55; owies na kwiecień 6'78-— 
6:80, na maj 0'00—0:00, na pażdziernik 577— 
5'78; kukurudza na maj 4'82—4'83, na lipiec 
4:99—5'00. Rzepak na sierpień 11'90—12'00. 
Oferty na pszenicę: mierne. Ohęó kupna o- 
graniczona. Tendencya : słaba. Pogoda: piękna. 
CZE NEA RR "_| 


Wiedeń 25 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe : 

Anstr. zakl. kr. zobl. pr. z r. 1880 3*/, 
„ 1889 8%, 
zł. m.k. 40/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 57, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
82.50 
kolej po 400 fr. 10690 


1915, Zakł. 
o 100 zł 433—, Olary 40. 


prem. 
b) bezprocentowe : 


kred. dla h. i p. 


zł. m. k. 172.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, 
Palfty 


Ofen 40 zł. 200.00, 
40 zł, m. k. 187.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 57.25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2960. 


Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. —.—, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyczka sauloburska 20 zi. 
75.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunaine m. Wiednia r. 1874 425. —. 


[=A= E O 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1901 roku według ©xasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:36, 8:40*, 6:10, 8:50, 6-501 8.50% 
Z Bzoszowa: 11'45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2-38, 8-85*, 5:36 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, B-12*, 5-11, 10-2*, 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gl); 7:40 ne Podzamcze. 
Z Ozerniowiec : 18'18*, 145, 620, 5:40 i 9'80*. 
Ze Stenisławowa: 11:56. 
Zè Btryja: 8'10, 1 10, 4'40, 10:50. 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Bokala : 8'15, 6-00: 
Z Janowa 7'45, 6.15. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12 45*, 8:30, 2/56, 4*15*, 8:40, 620%, 11* 
Do Rzeszowa: 8:80. 
De Fodwołoczysk z dworca głównego: VOS, 6'30, 9:25 
11-10*; z Podsamoza: 2-08, 6'48, 9.42, 11-82*. 
Do Tarnopola: 7:10* x dw: głównego i 7*82% z Podzamcze 
Do Ozerniowiec: 2'8f*, 2:40, 6'25, 10725, 10:80". 
Do Stanisławowa: 6'10". 
Do Stryja: €'85, 9:00, 8-05, 6-86". 
Do Brzuchowie, Żółlkwi, Sokala: 1020, 4258, 
Do Janowa: 916; 4.50*, i 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam: 


tłustemi; posiągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora noi 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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W pierwszym i trzecim 


Obszarną broszurę sezonie 


RUSKAWCU 
wysyła na Żądanie o 
SRO HBD 


_ ZARZĄD. z 


o 30 procent taniej. 


PRZEGLĄD z dnia 26 kwietnia 


1902. 


W Truskawcu p- 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 


| OTWARTE CAŁY ROK |= 
Sanatoryum Dra Eug. Waigla 


Ś Lwów, ul. Hausnera |. 11 Q 
= T : r so a . £ 
z| pol administr. kierownictwem Kazimierza Noleckiego |2 
Nowo urządzone i przebudowane x 
E Przyjmuje chorych na stały pobyt, celem le- |Ż 
3| czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i |- 
Ol umysłowych. 3 = 
Prospekta na żądanie wysyła. 
Zarząd. 

| OTWARTE CAŁY ROK i 
r a D 

e 

Po cenach $: , 

redakcyjnych ogłoszenia do waayst- sg Ś 

kich bez wyjątku dzienników, IB 
iwowskich , krakowskich, @|z“ | z 
warszawskich, wiedeńskich, $ BR gź 
3 czeskich, francuzkich ect., -9 Ś 
czasopism fachowych miejscowych, "4 k 
samiejscowych i sagranicznych, sa- æ |3 m E 2 
mówienia na klisze i rysunki do k 8 ug 
ogłoszeń, prenumeratę na 4* SE 
wszelkie pisma a | 

| przyjmuje l Aa b 

Ajenoqa dzienników i ogłoszeń SE a 

H Sokołowskiego Jk E 

|5ż A 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 
NE TRST 


Grad płócien Korczyńskich 

Lwów, Halicka 16 poleca kom- 

pletnie gotowe wyprawy ślub- 
ne od 200 złr, 


Majwiększy eksport fonogratów. 
Znacznie zniźone oeny. Oryginalne fano- 
grafy Edisona i Columbia. Zawsze 10.00” 
wałków na składzie. Wszystkie dodatki. 
Fonografy wraz z wałkami od 10 zł. po- 
caąwszy. Senzacyjna nowość. Wał 
ki twarde lane. Nieprześcignione w 
sile tonów. Odgłos nie niszeżący się nigdy. 
Móldner & Skreta, Wien, I. Kolo- 


L4 LJ =< 
Villanowskie wina 
własnej uprawy 
w znakomitym gatunku, polecone również 
jako wina do mszy dla wielebn. ducho- 
wieństwa oferuję po następujących cenach: 
Villanowskie wina deserowe po 25 
do 40 et. Villanowskie Rissling białe 
po 80 do 50 et. Villanowskie wina 
czerwone po 26 do 50 ct. Szamoe 
rodner po 60 do 80 ct. Wybuchowe 
białe lub czerwone po 60 do 2 złr. 

Sliwowica własnego palenia od 80 
do 1'80 za litr, franko Villany, bez wią- 


wratring 7. ania. 
P kt k nt Rozsyłka następuje we wiązankach 
ra y a od 60 iitrów począwszy za zaliczką lub 
gospodarczy za porozumieniem później płatne. Za 


A A : prawdziwość moich win przyjmuję zu- 
ze średniemi ip gojeni jek ol pełną gwaranoyę. 

niczemi potrzebny jest © maja b. r. 

Podania z odpisami świadectw przyjmu- Andieas Haal 

je Kancelarya główna hr. Tar- właściciel winnie i realności 


nowskich i kt p. Tar-viliany, Węgry południowe. 


Rządzca dóbr ziemskich 
który ostatnimi czasy zarządzał obszer- 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole- 
ga usługi swe interesowanym od 1 lipca 
b. r. Releguje posrednictwo biur wywia- 
dowezych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 


Handel „pod Palmą* 
Z. MAJEWSKIEGO 


dawniej St. Wojeiechow= 
ski, Z. Zadurowicz 


pod: „A. G.* Jarosław, poste restante- ul. Akademicka 6 Lwów 
ZALUZYE do okien deszczółkowe. poleca 
Story wszelkich AC RE 2 4 , 
wyrobu po eenech fa je 
Seira ARR A a Se Kawior astrachański 
ezskiego 4. Cenniki gratis. gruboziarnisty, > 
Stare wina i Koniaki francuskie. 


Masło deserowe świeże codzień 


BBB [ZoZo Ie 
ZEBY z dóbr JW. Stadniekiego z Krysowiec, 


koi wierzehowy Parasolki 


łagodny i pewny jest s powodu wyjazdu Skład pary ceny: T 

właścicielki do wprzedanie. Zgłoszenia > eny fabryczne. 

prsyjmuje Stanisław Ryziewiez, nadle- Parasolki gładkie po 2:50 do 4:10. 
Parasolki fantazyjne po 3:50 do 4:50 


i oczta Turynka 
Micay "E 4 Parasolki francuzkie chine 4:50, 5, 


p zerezeI IpI PI I IeSI] PaT T ezarne, kolorowe od 8:50 
Flance “Pq 


starszy, miary 160 cm., doskonale ujeż- 


do 10 złr. 
Parasolki strojne od 6'50 do 16 zł. 
Parasolki damskie i męzkie od 


1:50 do 18 złr. > } 
wszelkich kwiatów wiosennych, let- Parasoliki damskie w pasy i szko- 
nich i zimotrwałych. Rośliny dywa- ty 575 i 6560 
nowe i warzywne, flance szpara» poleca 


gów I truskawek. Rośliny wazo- 
nowe i kwiaty. 


Róże “q 


sztamowe i krzaczaste, wszystko w zua- 

nej jakości, po niskich cenach poleca 

Ogród handlowy i fabryka konser- 

wów w Lubyczy królewskiej 

(linia Lwów Bełzec). Katolog na żą- 
danie. 


Tadeusz Grórski 


Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


Zarząd mleczarni w Tłusteńkiem 
sprzedaje 


MASŁ© 


słodkie centryfugowe po 2 K., 20 kilo. 
Przesyłka «<a zaliczką loco, poczta 
Probużna. 


Ogrodnik 


Z FIUME 


rozsyła 


AVE 


Pierwsza e. k. austr, węg. wyłącznie uprzyw. 


abryka farb fasadowych 


KARL KRONSTEINER, 


Wien, Ill Hauptstrasse 120 (we własnym domu). 
Wyszczególniona złotymi medalami. 
Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa- 
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu- 
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo- 
wniczym jakoteż właścicielom fabryk i kamienic. 
Te farby fasadowe, rozpuszczająca się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai- 


tych wzorach od 16 ot. i wyżej za kilo i równają sję co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu. 


200 koron nagrody 


za udowodnienie naśladownictw. 


Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone. 
Korespondencye w jązyku polskim. 
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Własne Glie: 


Zamówienia z prowineyi wykonuje się skropulatnie. 
IWobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres! 


w Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża |. 7. 


me. "l w, (ow lg abc IWO AA - 40] 
Dom komisowo -rolniczy 
STANISŁAWA KOMORNICKIEGO 
we Lwowie ul. Sykstuska 35 
Składy nasion, nawozów sztucznych oraz BIURA 
JENERALNEJ REPREZENTACYI 
fabryki maszyn rolniczych H. Uegielskiego z ćrńom igo Maja br. 


przenosi na ulicę Grodecka l. 47. 


BOKŁUZRUGONE E MITTEE J0EDGGXDBG000E860 
HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


poleca najlepsze gatunki 
HERBATĘ Ex AW w 


zbioru majowego: > zka GR i 

.eg|które rozsyła o opłacone do 
Półki Congo zł: LA każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
Sonchong czar. 2*— w woreczku 


— zbiór majowy8*—|Portorico . . 98*-— pół k. —'80 


Kaysow czarna 4— hab ję ta EO sę" 

._ |Oeylon zielona = a 
Melange deLon. 4 Deyl. “a: przałnia, 1040 AET, 
Wysiewki herba- [Ceylon z.g. ziarn. 10:76 108 


ciene. - 1'80|Geylon ziel. peri. 10.75 
Wysiewki najle- |Mocca arab. arom. 10-75 
pszych herbat 1:60|Jawa złota 10:75 


ETEJKJETENE 


C pakowanie nie liczy się. 


Zaroówieria z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


s 


Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 


prawdz. centyfoliowa maść 
wyciagająca 


Początek sezonu 15 Maja. — Koniec 30 Września. == 


reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie- 


ce, sercowe i żołądkowe. 


Wykaz listów zastawnych gal. To- 

warzystwa kredytowego ziemskiego | 

wylosowanych w dniu 16. kwietnia 1902 roku: 

4'%-ych 56 letnich przy SBlem losowaniu | 
w ogólnej sumie 450.400 koron. 


Ausweis der am 15. April 1902 
veriosten Pfandbriefe des galizischen 
Boden-Credit-VWereines : 

4, 56 jährige bei 3lter Verlosung insgesammt 
im Betrage von 450.400 Kronen. 


437, 56-letnie — 56-jihr. 


Ser. II. | Ser. III. 
Wal. Kor. Wal. kor. | Wal. austr.f Wal. kor. 

à 20.000 Kr. {è 10.000 Kr.] a 1.000 fl. || à 2.000 Kr. 
786 2i4 247 16180 
1043 629 1158 16685 
2685 995 16748 
2797 1130 Wal. kor. 16767 
8104 1260 à 2.000 Kr. 16794 
B278 3091 ———-— 16899 
8601 1585 18940 
4304 1656 19622 
4385 2305 19692 
5496 2644 19721 
5541 2649 21803 
5781 8189 21361 
6787 8584 21851 
7068 4584 22765 
4878 24327 
4322 25210 
5167 26112 
5211 27775 
5298 27914 
` MIEd2 32874 
5743 32748 
5792 32991 
6894 338586 
8107 : 38908 
8777 34265 
9562 84945 
10510 35114 
10651 „ 85564 
10789 85745 
12674 35788 
1858) 35881 
13590 36290 
18809 37274 
14518 37304 
15315 38074 


Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy powyższych 
listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 
30 czerwea 1902 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów 
zastwwnych z oznaczonym dniem ustaje, i gdyby kupony 
za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu 
kapitału potrącone. 

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać 
także bądą powyższe listy zastawne — następujące domy 
bankowe: 

w Krakowie: Głal. Bank dla handiu i przemysłu. 
» Pozuaniu : Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Po- 
tocki i Spł. : 
à Hartwig Mamroth i Spł.; 
Wiedniu: ©. k. uprz. aust. Bank dla krajów koron.; 
> 5 Niższo-austryackie Towarzystwo eskoatowe; 
„ Pradze: Filia e. k. uprz. austr. Banku dla krajów kor.; 
„ Gracu: E. C. Mayer i Sp., 
„ Trieście: Filia Anglo-Austryackisgo Banku ; 
„ Berlinie: Bank niemiecki; 
A " Bank Drezdeński ; 
„ Frankfurcie nad Menem: Bank Erlangera i Synów; 
„ Amsterdamie: Wertheim & Gompertz. 
„ Bernie: Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt. dla 
handlu i przemysłu. 
„ Rzeszowie: Matzmer i Holzer; 
Przemyślu: Ehrlich i Spł.; 
Stanisławowie: S. Kornbliih; 
We Lwowie 15 Kwietnia 1902. 
Przedruk nie będzie piacony. 
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O. FRITZEGO 


bursztynowo-olejny-1 

do lakierowania podłóg 
Najwydatniejszy! 
dlatego w użyciu najtańszy ! 


1 kilogramem lakieruje się 16 metrów kwadr. 


SKŁADY: 


We Lwowie u J. Friedricka i A, Beacochka, ulica Hetmańska 4, 


W Kołomyi Filipp Fernbach. 

W Krakowie u Reima i Sp. skład farb i materyał 
psem. 

W Przemyślu u M. Bogliicktera. 

W. Tarnowie u Władysława Bracha. 


W Żyweu u Arnolda Pawłuszkiewicza i A. Wanieka. 


W dobrach JWgo marszałka Andrzeja hrabiego Potoc 
cach opróżnioną została posada 


praktykanta lasowego. 


Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory : 


a) tytułem spłaty wiktu 48) K 
b) tytułem pensyi 600 K. wzlędnie 720 K. 


©) wolne kawalerskie, umeblowana pomieszkanie wraz z opałem. 
Kandydaci mogący się wykazać świadectwem ukończenia ck. wyższej szkoły 


r: İniozej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we Lwowie, 
wnosić w terminie do dnia 10 maja b. r. na ręce: 


Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczyńskiego 


_w Tenczynku p. Krzeszowice. 


POZRZRZEZZEPŁ? CPE 


|PCZEZEZEJ 
AŻ SŁ ŚL 4 


Najwytrzymalszy ! 


202©>©©>€C>CH4" 


Ser. V. 


Wal. austr. Wal. kor. Wal. kor. 
4 2.000 Kr. a 500 fl. 4 200 Kr. | à 200 Kr, 

88215 32 i 1280 16958 
38257 3679 17281 
39065 Wal. kor. 3948 17842 
39633 à 1.000 Kr. 4360 18124 
wne 5715 18550 
40791 1638 6851 18840 
41457 2076 6417 20710 
41785 2220 6601 21369 
43383 3020 7289 22186 
43761 3516 7477 22978 
4055 8722 28887 
4292 3754 28492 
4329 8345 24200 
5528 9137 25112 
6113 9331 25848 
6886 9828 25869 
7180 9878 26004 
7252 10126 26413 
7293 10588 27382 
7294 11118 29051 
10277 ` 11148 29428 
11662 11178 29449 
11864 13396 29598 
12147 13729 29881 
12657 14258 30142 
14281 14279 31011 
14420 14348 31862 

14484 14498 

14631 14974 

14863 15055 

15208 

15818 

15513 

16087 

16221 


Die Direction des galizischen Boden-Credit-Verei 
fordert hiemit die Inhaber dieser Pfandbriefa Auf. a 
an dig Behəbung des Capitals am 80 Juni 19027 boi 

ər Kasse dieses Vereines in Lember ji 
Bankhausern : OE że CAC 
in Krakau: Gal. Bank fir Handel und Industri 
Posen: Bank f. Landwirtschaft u. Ind ie Kwi i 
4 Potocki & Gp. ara Mona | 
n__» Hartwig Mamroth % Comp.; 
„ Wien: Kais, königl. priv. österr, Landerbank. 
PRE: Niederósterr. Escompte-Gesells chaft; 
„ Prag: Filiale der k, k. priv, östr, Ländərbank ; 
s ah je y Mayer & Comp.; i 
„ Triest; Filiale der Anglo-Oesterreichi 
„ Berlin: Deutsche Bank; piip te 
> 2 Dresdner Bank; 
„ Frankfurt a. M. von Erlanger & Söhne: 
„ Amsterdam : Wertheim & Gompertz. 
„ Brünn: Filiale der k. k, priv. 
für Handel und Gewerbe. 

„ Rzeszów: Matzner & Holzer ; 
„ Stanisłau: S. Kornblüh ; 
„ Przemyśl: Ehrlich & Comp, 
zu melden, weil die Verzinsung dieser Pfandbriefe am 
Wice WE und die etwa über die Ver- 
allszeli ausgezahlten Coupons werden vom Capitala i 
Abzug gebracht werden. u -s 


Lemberg den 15 April 1904. 
Nachdruck wird nicht honorirt, 


österr, Oredit-Anstalt 


ujemy 
abonament 


z 2giej ręki na pisma wiedeńskie i za- 
graniozne. 
Abonament zwyczajny na wszyst- 
kie pisma wysyłamy 12 lub 6 tygodni- 
ków ae opłatą 20 względnie 14 K. 
w kwartalnie. , 

Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń 
J. Hopcasa i A. Salomonowej 
w Krakowie. 


000aa800660000060686 
LECZNICA 


Dra A. Tarnawskiego 


w Kosowie 
st. kolej. Zabłoiów za Koiomyją. 
Otwarta od 1 maja do końca 
października. 
Środki: leczenie wodą i inne 
fizykalno-djetetyczne. 


Przyjm 


akier 


ów pod'czarnym 


kiego w Krzeszowi- 


zechcą swe podania 


Słynne ze swej dobroci 


*4 


Rękawiczki „Dyana“ 


bd 
zs 


8 REDAKCYA jj | Rekawiczki fl deco 


- młody, żenaty, z dobrami świadectwami jest najailniejazą Mas wyclągającą, przez grua- M a p a a.» a A imit. duńskich 
4!/, kg. Balna szlachet. zł. 4'50 W powróciwszy 2 zagranicy, poszukuje po- za Na» a Ta, PAART 4 Woj yl 0 ni d 0 | , oW p4 . 
a, h > P ECO e = sady zaraz ah A die Mo- RENE uwalnia zda cą wszel. Bika Oter h x Ferdynand Güttler 
a n Jawy n % —— ciał, jakie się do miej ostały. Dostać można LJ ` 
4j, „ Mocca praw. aN e E T E w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 ki WSPANIALE [LLUSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET jA we Lwowie, ul. Halicka 20. 
a ay. hal. Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED y f - 4 
w, modelka iiaia 1:20 | 0 1DZONK | fr k k | | in Pregan poi da += a wan * K zm Rozszerzyła objętość pisma Q 
. | ni naśladowań i uwa na obok umieszczo- i i i 
do tego może być cage tis | PIS awe ny, na każdym słoiku wypalony, snak ochron. Q WSA waźne ulepszenia w dziale mody KX | 
Herbata la Souchong (her- k i firmę, + odaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów l 
bata familijna) *, K. zł. 1, wielkoowocowych lain r kobiecych, także r SCHUTZ i CHAJES 
a K 50 A ki, Ra + silne, zdrowe, setka 3 korony. Róże ||| ERS 7 EF  TYŁAZIE, T (| K ] la sd saN O dom żyd I ue X 
uszkach chińskich, BZYSUKO krzaczyste najpiękniejsze tuzin 6|| |! = m m | ‘RARA R b r a= 4 I b yaoki 1. 7. 
dej opłacone 7a LA lub koron, opakowanie darmo. rrr) LYDATENCTCENNCFEJ © 0 aż p’ NSZęR mo ; NE RR sakków ak LP a 
za  poprzedniem  nadesłaniem g kółki J | i B : ki Q E niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót » pat aż: kid Ben 
należytości. AUKI JUL. DE. DPONIG 600 = Wg ZL ` f „ A lcenia z prowinoyi załatwia się odwrotną 
M. J Radó Fiume. Podhorce obok Stryja. 4 b4 = Forme Z bibudki N pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
OW 9 T ë (Ą sylki uprasza sią adresować : Dom Ban- 
EO o a eao —- = (| (Glekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien). WN kowy. wę m zby Lwów, plac 
y . s sgoe A. zz wma "R Ma mz LAJ aryac: AD èt 
: W dl d a ( Lwowskiej Filii A Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet“ obejmie: Informacye z dzie- M 
> e ażne a bu ujących. Bl O dziny hygieny, n PY REA i Sarmacji doty czące AT Sprzedajemy nastepujące książ- 
8 c „R pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i m 
r. R. Pomimo kartelu i podwyższenia cen Banku Galic. dla handlu l rzem słu e przemysłu TE o, wreszcie część kallnizme. zg b yA | ki jak długo zapas starczy po 
£ = } P [4 6 g: 4 p4 i Ń x 
a = cementu sprzedajemy najlepszy cement | * ` Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy- M cenach znacznie zniżonych: 
F z portlandzki po cenach zeszłorocznych m został przeniesiony do nowo urządzo- słowy ; Kwestyć społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesią- 4 Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
= B E czne i obszerne korespondencye. Aj | dawniej 4 Kọ, cena K, 1. 
a $ (8 nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- g Prenumeratę przyjmuje : " Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
EK x ye (a ska I. 3) gdzie również przeniesiono " ko i (| 2e nowelie i obrazki, dawniej 8 K., 
% ` inóni n wi. 
Ś, t koroną wszelkich poliiur EE (m Oddział wekslo Główna Ekspedycja Tygodnika Mód l Powieści y aib, Ułudy, powieść współozesną, 
u jës r w a iej : 
pParkietów, linoleum i miek-3 $ (M wy. we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. w Dzik 'Owanes Ohana 
kiego drzewa. 3 E- y ETA = + pô- 
s;  Oszozędne i pojedyńcze w użyciu, $ 3 (M Pierwotnie w parterze znajdujący się 4 Warunki prenumeraty: Ż wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 
J gayt płynne i do zmywania, wielk. E m * M s Ta A ; ie ARS Sep A >; Wszystkie ja książki rą- 
ołysku i trwałości. 4 Odd 1 kł dk wartalnie . or. wartalnie or. al. zem, zamiast K. 15 wysłane zostan 
op Mental dla starych podłóg ki (M Z la w a o wy półrocznie 6 h półrocznie 41 „z20J%, b za nadelan ogł 8 K. 50 hal. przekasami 
Peja, piękne. Wosk przy 4 (M tał 6 do tego samezó. Tokai rocznie . 12 rocznie . 14 „ 40 „ 4 pocztowym. 
BEDE e sorieczny, y> E E EE e AT zostad napowr dlo á meg u Numeru okazowe i prospekta wysyła (X)| Ekspedycya Tygodnika Mód i 
nalazea i fabrykant a k sze M č i + w, Pasaż e 
$ 2. Lorenz a Co Eger i B.  * |toryałów budowlanych de Syksta- JB prz y f gratis ekspedycya = A | rowieśej, ant. "pana 
À trzymać można we Lwowie aka l. 23, telef. Nr. 605, magasyn ul. 5 YN : 3 ` ra S > Wa "ji" 5 vę” - 
u ©. T. Winkiera Syna. * ziałykskich 8, telefon Nr. 410. | BUKUNNNKANUKA) RENEE MM MMM | SI BRIBIR) ||| --——- 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni E. Winiarza. 


